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Przegląu polityczny. 


Wezorajsze posiedzenie Izby posłów odbyło 
się spokojnie, zwłaszcza, że na porządku dzien- 
nym stały sprawy nie dające pochopu do rozbu- 
dzenia jakichkolwiek namiętności. Mówiono o 
stajniach na bydło przy kolei arulańskiej, o wy- 
rabiania kos, o przebudowaniu starej fabryki 
broni na budynek potrzebny dla uniwersytetu 
wiedeńskiego etc. Najważniejszem z wezoraujsze- 
go posiedzenia jest to, że przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawę zniżającą sądową stopę 
procentową z 607, na 50%/,, ustawę o wykonywa- 
niu sądownictwa nad osobami należącemi do 
obrony krajowej, ustawę o rybołowstwia w wodach 
ladowych i wreszcie ustawę o karach dyscypli- 
narnych na notarjuszów i substytutów no- 
tarjalnych. R. 

Coronini zaproponował ustanowienie 080- 
bnego Trybunału dla sprawdzania wyborów. 
Trybunał ten ma się składać z ezłonków Trybu- 
natu państwu, Trybunału Najwyższego i Trybu- 


nału administracyjnego. W koùcu dano uczuć 
lewicy jej mniejszość, bo odrzucono wniosek 


Knotza, dążący do zmiany porządku dziennego 
przyszłego posiedzenia, a posiedzenie to wyzna- 
czono na jutro, Dopiero zaś we wtorek, also wo 
środę nastąpi debata budżetowa. 

slowem, posiedzenie odbylo się spokojnie 
i uwagi sfer politycznych skoncentrować na sic- 
hie nie mogło. Natomiast uwaga ta skierowała 
sią w inna stronę, ku Egiptowi. Zaszły tam od 
wczoraj wypadki. które niebawem odbiją się 
w calej Europie i kto wie, czy w swej torbie nie 
nie niosą zawikłuń na wielką skalę, 


Poniżej znajdzie czytelnik w rubryce tele- 
gramów opis faktu, który wywrócił wszystkie 
plany Anglików co do Sudanu. Oddział Bullera 
majacy wziąć szturmem Metammeh, cofnął się 
ku północy. Depesza, w której Buller zawiada- 
mia Wolseleyn o kroku swoim, powiada, że na- 
kazany on był względami strategieznemi, żelazną 
koniecznościa, Juk grom z jasnego nieba spadla 
ta wiadomość na Londyn w chwili otwarcia par- 
lamentu angielskiego. Jeszcze może nie prze- 
brzmiało echo słów Gladstone'a, który wskazując, 
iż byloby błędem politycznym, gdyby rząd an- 
gielski rozpoczynał teraz rokowania s% Maldi m, 
sadził, iż należy poczekać na skutki zarządzonych 
kroków strategicznych w Sudanie i na ukaranie 
Mahdiego, kiedy nadeszła wiadomość, że kroki, 
jakie w tej sprawie czyniono, są także półśrod- 
kiem nie prowadzącym do celn, i Że wszystko 
zwróciło się przeciw Anglikom. Cofnięcie się 
Bullera ku Abuklei, a zatem ucieczka jego przed 
Mahdim, zwichnęła caly plan kampanii, po któ- 
rym się tyle spodziewano w Anglji. Pytanie, co 
uczyni teraz rząd angielski w sprawie sudańskiej, 
i dragie może niemniej ważne, czy odeprze nowy 
cios, w tak fatalnej chwili otrzymany, zająć musi 
żywo każdego polityka i stać sie przedmiotem 
najróżnorodniejszych konbinacyj, Faktem jest, że 
Mahdi wyrusza z Chartumu na czele 60-tysiącz- 
nej armji ku półtócy z zamiarem nie dwnzna- 
eznym włargnięcia do lugipta dolnego. | 

© Faktem wice jest, że Anglja nie o pobiciu 
jego pot Metammeh lub w Chartumie myśleć te- 
raz musi, ale o ratowaniu swej sytuacji w dol- 
nym Igipeie, a więc wśród warunków wealo jej 
niesprzyjających i wśród ludności, żywiacej szezere 
sympatje dla*sudańskiego proroka. I gdyby to 
jeszcze tylko miała ona do walezenia z Malidim 
i Fellahami! Potęga jej jest tak wielką, że ko- 


niec końców dałaby sobie radę, ale przecież za 
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plecami stoi Rosja, która czyha tylko na klopoty I 
angielskie, aby zajać Herat i stanąć u bram Jn- 
dyj; stoi Tureja, która domaga się zwrotu Cypru; 
stoją Włochy, które dopraszaja się udzialu w zy- 
skath; stoi Francja, która zaciera ręce z radości 
i stoją wreszcie Niemcy, które zabierają wszyst- 
kie kawałki ziemi, jakie są jeszeze dotad do wzię- 
cia i zatykają wszędzie swoje chorągiew. 

Więc faktem jest, że Anelja znalazła się 
obecnie, dzięki nieporadności Gladstona, a po 
ezęści w skutek zbiegu fatalnych okoliczności 
w położeniu, które odrazu zdolne pozbawić ją 
przewagi w świecie politycznym, przewagi, którą 
ona wywierała dzięki swoim sukcessom kolonjal- 
nym i szczęśliwym operacjom militarnym w dłu- 
gim szeregu lat całych dwóch stuleci. Upadek 
zaś Anglji nie może nie pozostać bez wpływu na 
równowagę luropy i nie wydobyć do niesłycha- 
nego znaczenia Rosji i Niemiec. Nad tym faktem 
warto zastanowić się poważnie. 


Wczorajsze telegramy przyniosły bliższe 
szczególy o tragicznym końcu Goriłona. Pochodzą 
one od naocznego świadka scen, których widow- 
nia był Chartam zaraz po zajęciu miasta przez 
Mahdiego. 

Dnia 26 stycznia otworzył Farag-Pasza dwie 
bramy miasta oblęgającemu nieprzyjacielowi. Po- 
wstał w mieście popłoch, co usłyszawszy, wyszedł 
Gordon uzbrojony w towarzystwie dwudziestu 
kawasów i beja Mnstafy; zobaczywszy, że miasto 
znajduje się w rękach nieprzyjaciół, chciał się 
dóstać Gordon do mieszkania austejackiego kon- 
sula ansala. W drodze spotkał silny oddział 
powstańców, którzy calą salwę strzałów nań wy- 
puścili. Ranony śmiertelnie Gordon padł, a ciało 
jego zostuło prawdopodobnie wraz z innymi tru- 
pami wrzucono do Nilu. Wymordowano również 
towarzyszącą Gordonowi eskortę Opowiada dalej 
ten naoczny świadek, że konsul austrjacki Hansal, 
został we własnym domu napadnięty i zamordo- 
wany. Konsul grecki Nicola nszedł śmierci i znaj- 
duje się w rękach Mahdiego. 

Vossische Zeitung dementuje natomiast wic- 
$ci o okrucieństwach popełnianych rzekomo przez 
powstańców na bezbronnych mieszkańcach. Kto 
oddał swoje skarby dobrowolnie i poddał się zwy- 
cięzcom -— mógł odejść w pokoju. Dzieci i kobiet 
wcale nie mordowano. Tylko białych nie szczę- 
dzono. Mahdi wszedł do zajętego miasta dopiero 
dnia trzeciego po zajęciu. Powiadają, iż zdrajca 
Farag-Pasza zasłużoną odebral nagrodę: na roz- 
kaz Mahdiego zostal powieszony. 

Wedlug tego samego Źródła opuścić miał 
Mahdi już wkrótce Chartum, ażeby ściągnąć do 
swojego obozu nowych zwolenników i wzmocnić 
nimi swoje zastępy, które wskntek klęski pod 
Abu-Klea znacznie zmalaly. 

Jak wiadomo, ochronne cła zbożowe, po- 
mimo gwałtownej opozycji liberalistów, zostały 
przyjęte przez parlament niemiecki większością, 
wynoszącą czterdzieści jeden głosów. Nie ulegało 
żadnej watpliwości, że Polacy będą głosowali za 
przedłożeniem rządowem z powodów podanych 
przez naszego berlińskiego korespondenta (C), 
którego list umieściliśmy w 89 Nr. naszego pi- 
sma. Jakoż w istocie Polacy jednomyślnie oddali 
swe wota na szalę większości; ale, że na parę 
dni przed głosowaniem podniesiono w Poznań- 
skiem kwestję, czy stojąc po stronie rządowego 
wniosku, delegacja polsku nie zejdzie z prawno- 
politycznego stanowiska, nakazującego jej trzy- 
mać się i bronić w każdym wypadku uchwał 
wiedeńskiego traktatu z roku 1815, któremi to 
uchwałami zagwarantowana zostala całość ziem 
polskich pod względem ekonomicznym; i że na- 
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Z WOJNY ROSYJSKO-TURECKIEJ 1877 I 1878 
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X. Smolikow skiego 


że Zgromadzenia Zmartwychwstańeów. 


(Ciąg dalszy). 


Rząd wiedział o tem, że my przechowujemy 
vsoby przezeń poszukiwane, bo matki sume sc- 
kretu utrzymać nie mogły, a pop szyzmatycki 
rozgadywał też o tem wszędzie, by nas skom- 
promitować. Nasylauno do nas szpiegów żydów, 
którzy starali się wyciągnąć 4 naszego domn, 
osobliwie owego profesora, ale się rząd o nich 
nie upominał, Kiedy nasze dzieci chodziły w wiel- 
kie święto do katedry unickiej, spotykali ich 
žandarmi, a widząc śród nich w naszych mun- 
durkach tych, których poszukiwali, poznawali 
ich i uśmiechali się; a o owym profesorze po- 
wiedzial jeden Żandarm, „wiemy, że on tun u 
nich się kryje, ale nie chcemy zadawać gwaltu 
temu domowi.“ To też mieszkańcy najdziwniej- 
sze o nas opowiadali rzeczy, Mówili naprzykład, 
że u uas skrycie leży ranny Sulejnian basza I 
dla tego tak często sam gubernator nas odwie- 
dza. Ta nasza uczynność względem Bułgarów 
w niczem nie oziębilu stosunku rządu do nas. 
Turcy mają bardzo wiele w sobie szlachetności 
i pewnie nie jeden % nieh sobie powiedział: 
„na ich miejscu to samo bym uczynił”. 

Po wzięciu Plewny, Rosjanie drugi raz szli 


na Bałkany. Znowu strach paniezny opanował 


Turków, znowu zaczęli uciekać najprzód do 
Adrjanopola, u potem do Konstantynopola, bo tym 
razem w Adrjanopolu Jeszeze mniej bezpiecznym 
był pobyt. Armja turecka bylu zupelnie pobita. 
Stacja kolejowa napołniła sie uciekającymi; pra- 
wdziwy obóz oni sobie tam rozłożyli. Nie można 
yio nastarczyć wagonów. Turcy zostawiali swoje 


rzeczy, nawet ezasem swe dzieci, niekiedy zabi- 
jając je, by się nie dostaly do rak chrześcjan. 
Straszny to był widok tych ludzi uciekających 
z rozpaczą i wściekłością w sercu; ale daleko 
straszniejszem bylo zachowanie się tych Turków, 
co zostawali jeszcze do czasu w mieście. Ci 
sprzedawali wszystko co mieli, a kupowali noże 
i broń, mówiąc otwarcie chrześcjanom: „zanim 
przyjda Moskale, zapalimy miasto i was wszyst- 
kich wyrzniemy*. A nie były to próżne pogróżki, 
(o nocy gdzieś wybucha? pożar, a pożar to rzecz 
straszna w Adrjanopolu zhudowanym z drzewa. 
W calem mieście bylo wszystkiego trzy czy 
cztery sikawki. Jedyna rada w czasie pożaru, to 
burzenie domów przyległych; ztad ogień nigdy 
na jednym domn się nie ograniczał, 

Jakżeż okropne hyly owe noce! Dawniej, 
kiedy gdzieś się paliło, lecieli lndzie z sikawka- 
mi, krzycząc przeraźliwie: engen (pożar); strze- 
lano po ulicach z pistoletów; powstawał krzyk i 
hałas niedoopisania, Spać w takich razach nikt 
w mieście nie mógł. Była to rzecz arcynieprzy- 
jemna. ale o ileż straszniejsza byla teraz ta ci- 
sza, przerywana tylko loskotem zapadających się 
dachów i szumem płomieni. Cisza powiadam. bo 
wychodzić w nocy na ulicę, bylo pod karą 
śmierei wtedy zabronionem. każdy łatwo zrozu- 
mie, że w tych czasach i po nocach się nie 
spało, a tylko wciąż wychodziło się na dach. 
wyglądając, czy się gdzie blisko nie pali, czy 
rzeź się już nie zaczyna. Były dnie, że ani 
pisać, ani inówić spokojnie nie było można, bo 
i ręce i głos Grżal. Dla nas zostawała jedynie 
ta otucha, że mieliśmy u siebie rannych Turków, 
ale i to, choć mogło nas zabezpieczyć w razie 
rzezi, nie bronilo od pożaru. 

Dawniej łatwo nam było wynieść się do 
Konstantynopola, kiedy szkoła się skończyła i 


rozpoczynały się wakacje; tą razą internat nasz 
był przepełniony. Mieliśmy przeszło 70 chlopeów ; 
przytem dogladaliśmy więcej jak 100 wdów i sie- 
rót. Tradno to wszystko opuszczać, Była jeszcze 
i inna okoliczność, wiążąca nas do miejsca. 
Mieliśmy w internacie wiele sierót po ro- 
dzicach zabitych lub zagubionych podczas rzezi 


ROP WIEZY PT! PZ ZDZ D 
wet jeden z naszych znanych ekonomistów, byly 
poseł gnieznieński, p. W. Skarzyński, podał pro- 
jekt do odrębnego wniosku, jaki w tej sprawie 
Polacy powinni postawić, salwując prawa nasze 
wypływające ze stypnlacyj wiedeńskiego traktatu; 
więc berlińska Germanie w pierwszej chwili, 
wnet po głosowaniu w parlamencie, błędnie do- 
niosła, że Polacy stanęli po stronie liberalnych 
frakcyj, przeciwnych zaprowadzeniu ceł ochron- 
nych. Wiadomość tę wnet pochwycily liberalne 
niemieckie dzienniki i choć same przez pól mie- 
siąca piorunowaly na przedłożenie rządowe, je- 
dnak w tem, że Polacy głosowali przeciw niemu, 
ujrzeli jeszcze jeden dowód istnienia upioru 
polsko-jeznickiej intrygi. To zabawne gui pro quo 
wnet się wyjaśniło, ale ku wiecznej pamięci spra- 
wiedliwości liberalów niemieckich pozostały nu- 
mera różnych berlińskich Postów i Blattów, wy- 
myślujących na Polaków za czyn, którego nie 
popelnili i to za czyn taki, które te sanie Blatty 
uważały za jedynie rozsadny i zgodny z poję- 
ciami liberalnemi. W tak krótkim ezasie druga 
to już kompromitacja berlińskich polakożerczych 
organów. 

Projekt do wniosku, ułożony przez p. Ska- 
rzyńskiego zasługuje na uwagę przez to, że za- 
miast stałej, raz na długie lata, z góry ozna- 
czonej wysokości cła zbożowego, proponuje cło 
ruchome, to jest takie, którego wysokość zmie- 
uiana byłaby co roku po obliczeniu wyników 
Żniwa, przez co nie mogłaby się stać taka na- 
przyklad ewentualność, że przy nieurodzaju 
w Niemczech a równoczesnych obfitych plonach 
w Ameryce, Rosji lub Indji, cła ochronne stra- 
cilyby wszelką swą wartość. Takie ela ruchome, 
o wysokości zmienianej co roku, istniały w Anglji 
od 1515 do 1549, a we Francji do 1560 roku 
i bardzo korzystnie wpływały w tych państwach 
na stan rolnictwa, zostały zaś zniesione z chwilą, 
w której stanoweze zwycięztwo odniósł kapital 
ruchomy, twórca i rzecznik zabójczej dla produ- 
centów, a nieskończenie korzystnej dła świata 
handlowego doktryny wolnego handlu. 

Salwując stypulacje traktatu wiedeńskiego, 
które Polskę — mimo rozbioru jej — uznały za 
jedno ciało ekonomiczne, projekt p. Skarzyńskiego 
wnosi, aby zboże z Królestwa Polskiego i Galicji 
placilo przy wejściu do Niemiec cła o jedną 
markę za każde 100 kilo mniej, aniżeli zboże 
pochodzące z jakiegokolwiek innego kraju. Bar- 
dzo to pięknie świadczy o uczuciach patrjotycz- 
nych p. Skarzyńskiego, lecz, niestety, projekt 
jego jest niewykonalny. Jakimże bowiem sposo- 
bem celnicy niemieccy potrafią odróżnić dajmy 
na to pszenicę z łanów po tej stronie Zbrucza 
od pszenicy z łanów po tamtej, albo pszenicy 
naszej od węgierskiej. Przecież chyba Niemcy 
nie potrafilyby skłonić Austrji do wydawania 
świadectw, zkąd mianowicie pochodzi zboże, 


przywiezione do nich. 


W sprawie egipskiej zostały wszelkie prze- 
szkody nsunięte i wkrótee powinno już nastąpić 
podpisanie protokołu konferencyjnego przez pań- 
stwa europejskie. Byłoby to już się stało, gdyby 
nie była postawiła Rosja w ostatniej chwili wnio- 
sku, ażeby ustęp, traktujący o wspólnej gwarancji 
egipskiego długu dziewięciu miljonów, został ja- 
snie) wystylizowany; chodzi Rosji mianowicie o 
to, ażeby podano w protokole dokladne warunki, 
pod którymi rzeczona gwarancja wejść ma w ży- 
cie. Sądzą na pewne, że deklaracja zostanie pod- 
pisaną w Londynie, gdzie się toczyły obrady nad 
nią i gdzie do dzisiaj spoczywa punkt ciężkości 
tej sprawy. 

Przy sposobności poruszono także sprawę 
analu suezkiego. Anglja oświadczyła, iż jest go 
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czasu, nie bardzo sobie żyezylismy, by przyjmo- 
waly wiarę katolicką, którejby potem, w innem 
otoczenin, odstąpiły. Otóż w tych dniach strachu 
i ciężkich przejść, jeden z nich, dwunastoletni, 
który już dawniej był został katolikiem, przypro- 
wadza mi trzech kolegów i powiada, że ich przy- 
gotował do spowiedzi i prosi, bym ich wyegza- 
minował. 

Dzieci u nas doskonale wiedzialy o tem, co 
jest katolicyzm, ho im to koledzy, którzy u nas 
czas pewien już hyli, zaraz tłumaczyli, A wie- 
dzieli oni nietylko o tem, że katolik zrywa 
zupelnie z cerkwią prawosławną, że do kościoła 
schyzmatyckiego chodzić nie może i t. p., ale 
miały nadto to przekonanie, że Rosjanie jak 


tylko wejdą do Adrjanopola, będą katolików 
prześladować, nawet zabijać. — Seliyzmatycy 
bowiem chcąc od nas ludzi odeiągać, stra- 


szyli podobnemi rzeczami, a jeden z naszych 
braci zakonnych Bułgarów, nasluchawszy się u 
nas różnemi czasy o prześladowaniach unitów 
chelmskich, wszystko to dzieciom był opowie- 
dział, Taka więc decyzja zostania katolikami 
w czasie, gdy wszyscy oczekiwali przyjścia Ro- 
sjan, w dzieciach malych, dwunastoletnich, był 
to nieledwie heroizm. Jednak w niemałym byłem 
kłopocie, kiedy mi przyprowadził ów uczeń swo- 
ich kolegów do spowiedzi. Myślałem, że się 
uwolnię sroższym egzaminem, ale gdzie tam. 
Doskonale odpowiadali na pytania, z zupełna 
swobodą i postanowieniem. Zal mi było odmó- 
wić, a brać na swoją odpowiedzialność nie chcia- 
łem. Odniosłem więc tę sprawę do przełożonego. 
Po naradzie stanęło na tem, że się im pozwoli 
iść do spowiedzi; bo znając stan, w jakim są 
prawoslawni na Wschodzie, trudno przypuścić, 
by się ktoś w szyzmie mógł zbawić, zwłaszcza 
gdy już w dobrej wierze nie jest. Po owych 
trzech przyszło więcej, aż w końcu wszyscy 
z Eski-Zary i Eni-Zary, prócz kilku, którzy się 
wahali, zostali katolikami. Po tem co się stało, 
czy moglismy porzueać te dzieci w tak ciężkich 
czasach ? Sumienie nie pozwalało nam wyjeżdżać, 
choćby dla tego, by tych biednych dzieci nie 
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tową uznać wolność kanału osobnym ustępem 
deklaracji. Ażeby wszakże nie wstrzymywać dłu- 
żej ukończenia i podpisania ugody co do głównej 
kwestji, sądzi, iż byłoby lepiej sprawę tę zrobić 
przedmiotem osobnego traktatu. W tym celu po- 
winnaby się nowa konferencja zebrać w Kairze 
i ułożyć warunki ugody, którąby później mocar- 
stwa w drodze dypłomatycznej przyjęły. 


Koln. Zeitung zamieszcza list z Afryki, 
opisujący zdolności kolonizacyjne Portugalczy- 
ków w następujących slowach: Z pośród wszyst- 
kich narodów europejskich posiadają jedynie 
Portugalczycy sposób postępowania i obchodze- 
nia się z murzynami, prowadzący do celu; lecz 
z drugiej strony potrzeba przyznać, że żaden 
z narodów cywilizowanych przy pracy cywiliza- 
torskiej tak nizko nie upadł, jak oni. Wpływ 
Portugalczyków sięga aż do wnętrza Afryki i roz- 
ciąga się na zwyczaje i obyczaje, formy spo- 
łeczne i towarzyskie mieszkańców ciemnego kon- 
tynentu. Wszędzie widać piętno i ślady Portu- 
galskiego kolonisty, który w ten sposób uczynił 
dla Afryki więcej, aniżeli wszystkie mocarstwa 
europejskie razem wzięte. Lecz przy tych usi- 
łowaniach nie spostrzegli nawet Portugalczycy, 
że sami stali się murzynami i przyjęli wszystkie 
ich wady. Wielożeństwo, a nawet związki mał- 
żeńskie pomiędzy rodzeństwem, cześć bałwo- 
chwalcza dla tworów przyrody i dzieł przypadku 
lub ręki ludzkiej, i najznpełniejszy upadek mo- 
ralny — oto korzyści, jakie odniósł Portugalczyk 
w zetknięciu się z murzynem, 

Wprawdzie Anglicy i Francuzi nie są zbyt 
skrupulatni w stosunkach swoich do czarnoskó- 
rych piękności afrykańskich, lecz zachowują 
przytem pewne decorum, pewne względy przy- 
zwoitości i wracają po pewnym czasie do ojczy- 
zny, zlnzowani przez innych, którym obce są 
stosunki kolonialne. Tymczasem nie tak się ma 
rzecz z Portugalczykami. Dla historyka i psy- 
chologa nie ma może wdzięczniejszego do badań 
naukowych pola, jak Ogowe i Weida, kolonie 
portugalskie na wybrzeżach Afryki. Koloniści 
portugalscy zachowali lekkie swobodne formy 
europejskie i pretensje do wspólności z Europą 
i jej cywilizatorskiemi formami; lecz przybrali 
zresztą wszjsikie cechy nujpruwdziwszego mu- 
rayna. 

Barwa ich ciała stała się czarna zupełnie 
a zwyczaje ieh i pojęcia uległy również zmianie. 
Ubiory płci pięknej są mieszaniną różnych mód 
i różnych czasów. Widzieć tu można damy ubra- 
ne według ostatniej paryskiej mody obok takich, 
które się niczem nie różnią od cór murzyńskich. 
A przecież na zaproszeniach na bal w Ogowe, 
który się odbył niedawno, było wyraźnie zapo- 
wiedziane, że zbierze się tylko: „Śmietanka to- 
warzystwa ogowskiego*. — Można więc sobie 
wyobrazić jak ładnie wygladały niektóre okazy 
tej śmietanki w stroju adamowym,* 
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Gdyby ta konniwencja, jaka istnieje 
między naszemi liberalnemi i anarchicz- 
nemi pismami, a organami wiedeńskich 
centralistów, była tylko rzeczą śmieszną, 
tobyśmy na nią nie zwracali uwagi; ale 
niestety jest ona przytem rzeczą boleśną, 
bo smutne pociąga za sobą następstwa. 

Anarchicznych pism mamy w Galicji 
kilka i co najgorsza, stanowia one więk- 
szość naszej prasy. Ich nierozważne głosy 
cytowane są z lubością przez organa cen- 
tralistyczne, które stanowią znowu zastęp 


mortis. 

Dwóch jednak z naszych Ojców, skompro- 
mitowanych w 1863 roku, musiało wyjechać i to 
aż do Jerozolimy, bo tego wymagał ambasador 
francuski w Konstantynopolu, pod którego pro- 
tekcją jest missja nasza i wszyscy jej członko- 
wie. Nie chciał on zapewne mieć w razie oku- 
pacji rosyjskiej nieprzyjemności z powodu nas; 
reszta naszych pozostała. 

W miarę, jak Rosjanie się zbliżali, stan 
w Adryanopoln stawał się coraz straszniejszym. 
Powiadał nam konsul angielski, że Sulejman ba- 
sza, który zebrał ostatnie już siły tureckie i wy- 
ruszał z Adryanopola przeciwko Moskwie, miał 
rozkaz, w razie gdyby mu się nie udało odeprzeć 
nieprzyjaciela za Balkany, cofajac się wszystko po 
drodze palić i niszczyć, a ludność całą z sobą zabie- 
rać do Konstantynopola, by Rosjanom zostawić 
pustynię. A Sulejman basza był zdolny do wy- 
konania takich planów! Rzeczywiście przybył 
on pod Szybkę za późno. Powiadał mi potem 
jeden z wyższych oficerów rosyjskich, że gdyby 
był o sześć godzin wcześniej zdążył, ogromną 
klęskę byłby Moskwie zgotował. Teraz czekał 
więe nas straszny los, jeśli Sulejman wykona 
polecenie. Na szezęście Rosjanie wysłali naprzód 
kawalerję, chcąc przeciąć odwrót Turkom, i ta 
stanęła między Konstantynopolem i Adrjanopo- 
lem tak, że Sulejman bojąc się o swoją armię, 
musiał ezemprędzej się cofać i czasu już nie miał 
wykonać planu owego zniszezenia. Ale jeszcześmy 
weale przez to nie byli uratowani. Czekały nas 
ciężkie przejścia. 

i Pewnego wieczora przynosi nam żołnierz 
list od naszego doktora, który był w szpitalu 
głównym na służbie tej nocy. „Chodzę jak warjat, 
pisał nam, przyszedł rozkaz wywozić rannych 
z Adrjanopola.* Uważano to powszechnie za za- 
powiedź rzezi i podpalenia. Można sobie wyobra- 
zić nasze przerażenie. Cóż tu robić z tyloma 
dziećmi w razie pożaru? Jeszcze ładziliśmy się 
nadzieją, że może to się nie ziści, ale drugiego 
dnia wieczorem przyszli rzeczywiście zabierać 
nam naszych rannych. Ostatnia więc nadzieja 
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liczny, tworzą większość prasy wiedeń- 
skiej, rozchodzą się w tysiącach egzem- 
plarzy po całej Austji i sięgają do jej 
najskromniejszych zakątków. W skutek 
tego najniedorzeczniejszy artykuł którego- 
kolwiek z pism anarchicznych galicyjskich, 
zacytowany przez którykolwiek dziennik 
centralistyczny wiedeński, dostaje się nie- 
tylko do rak tysiąca czytelników, ale wy- 
rasta do rozmiarow jakiejś enuncjacji, 
mającej lub pozującej na znaczenie. 

W umyśle czytelnika której z zacho- 
dnich prowincyj austrjackich, nieznajace- 
go ani Galicji, ani jej stosunków, rodzi 
się pod wpływem takiego artykułu mimo- 
wolnie przekonanie, że cały nasz kraj 
staje po stronie opozycji, zabiegom jej 
sprzyja z całego serca i niczego tak go- 
raco nie pragnie, jak obalenia gabinetu 
hr. Taafiego, a oddania steru nawy pań- 
stwowej w ręce Herbstów, Mauthnerów, 
Neuwirthów... 

Weźmy rzecz praktycznie, bo na 
przykładzie lepiej ją uwidocznić zdołamy. 

Wiemy wszyscy bardzo dobrze, że 
takie n. p. pismo jak Kurjer Lwowski nie 
reprezentuje właściwie nikogo. Za nim nie 
stoi żadne stronnictwo sejmowe, nie ma 
on wytkniętego żadnego programu, nie 
prowadzi polityki w jakimś określonym 
celu, nie dąży do żadnych realnych zdo- 
byczy dla kraju, nie ma nawet najmniej- 
szego stosunku z łudźmi, czy to robiący- 
mi historję, czy choćby tylko przyczepio- 
nymi do dziejowego warstatu. Do niego 
nie przyzna się żaden poseł, a tembardziej 
żadna poselska grupa czy frakcja; pod 
swym sztandarem nie zszereguje on na- 
wet tylu ludzi politycznych, iln potrzeba 
było do ocalenia Sodomy. Zdania, jakie 
wypowiada o ludziach, rzeczach, stosun- 
kach, uchwadach, projektach etc. sa wła- 
snemi zapatrywaniami redakcji, wysnute- 
mi z jakiejś doktryny lub łechcacemi ja- 
kieś niejasne, mgliste, niezdecydowane 
pragnienia; być więc może, że zdania te 
znajdują oddźwięk u wszystkich tych, 
którzy żywią te same platoniczne uczucia 
— ale niezawodnie nie mają one żadne- 
go związku z Życiem i jego prawami, nie 
uwzględniają realnych warunków, nie li- 
czą się z okolicznościami, a noszą na 80- 
bie jedyne piętno — piętno krytyki, bo 
nad nia nie ma nic łatwiejszego, zwła- 
szcza, gdy czytelnik żąda tylko złego hu- 
moru, a nie domaga się wcale sumienności. 
Więc z tego humoru rodzi się w Ku- 
rjerze Lwowskim artykuł o gabinecie hr. 
Taaflego i o przedłożonym przez ten ga- 
binet projekcie do ustawy o regulacji rzek 
galicyjskich. Artykuł jest powierzchowny 
i niepolityczny. Pod nim nie podpisałby 
się żaden z naszych posłów, nawet żaden 
z rzędu tych, którzy w lwowskiej sali 
ratuszowej urządzają tromtadratyczne stee- 
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jakiejkolwiek pomocy i zasłonięcia się żołnierzami 
tureckimi znikła ! 

Do rzezi jednak nie przyszło, bo Turcy 
myśleli raczej wtedy o bronieniu miasta do osta- 
tniego, jak o jego zniszczeniu, to znaczy, że zni- 
szezenie miała poprzedzać kilkodniowa walka, 
Konanie się tylko przedłużało! Nazajutrz guber- 
nator zawezwał konsulów i oświadczył im, że nie 
odpowiada odtąd za nikogo, że ich poddani mogą 
wyjeżdżać, a dla niech wyznaczył osobny pociąg. 
Konsulowie jednak nie wyjechali, nam ruszać 
z całym domem było także niepodobna. 

Tymczasem Turcy z cała energią zaczęli się 
przygotowywać do obrony miasta. Powiadano, że 
Adtjanopol, dzięki swojemu położeniu, może stac 
się nową Plewną i wytrzymać długie oblężenie. 
Dla nas byłby to wyrok i śmierć. Nie baliśmy 
się kul, bo w razie bombardowania bylibyśmy 
dzielili los ogółu, ale jak wyżywić tyle dzieci 
w czasie oblężenia? kiedyśmy Żyli z dnia na 
dzień, a o zapasach żadnych ani myśleć nie 
można bylo. Gdy tak myślimy nad tem, co tu 
począć, jakby przynajmniej dzieci zabezpieczyć, 
przyszło do nas wieczorem dwóch chłopów ze 
wsi Kajadżik, odległej o dobry dzień drogi od 
Adrjanopola. Słysząc o blizkiem oblężeniu mia- 
sta, chcieli zabrać swoje dzieci, które się u nas 
uczyły. Choć drogi były niebezpieczne, bo pełno 
Czerkiesów i baszybożuków za miastem się wa- 
łesało i były nabite uciekającymi Turkami, choć 
czas był zimny i deszcze wciąż padały, zdawało 
się nam, iż nie ma innej rady, jak wyjść z dzie- 
ćmi z miasta i udać się do owej wioski. Noe 
była ciemna, chłopi znali różne uboczne drogi, 
można więc było więcej mieć nadziei ocalenia, 
jak w mieście, tembardziej, że raz dostawszy się 
do wsi Kajadżik, było się prawie zabezpieczonym, 
bo wioska leżała w górach, zdala od dróg uczę- 
szczanych. Tego więc wieczora dzieci położyły 
się w ubraniu do łóżek, by po paru godzinach 
spoczynku ruszyć w drogę. Smutna to była bar- 
dzo perspektywa! Mieliśmy bardzo małe dzieci, 
a tu czekała nas daleka bardzo wycieczka, po 
błocie — zimnie i deszczu. Był to początek 
stycznia, (C. d. n.) 
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ple-chaise'y dla zdobycia oklasków gale- 
rji. Nie podpisałby się nawet pod nim 
żaden z myślących czytelników, stojących 
zdala od politycznej areny, ale mających 
czy tyle biegłości w myśleniu, czy też 
tyle zdrowego instynktu, żeby zrozumieć, 
iż nie uchodzi ciskać kamieniem w ten 
rząd, który pragnie przyprowadzić do ła- 
du zaniedbany kraj przez poprzedników. 
Więc artykuł ten nie był właściwie wy- 
razem żadnej myśli politycznej, a jeżeli 
oddźwięk znalazł, to chyba tylko w garst- 
ce malkontentów, którzy są zawsze I wszę- 
dzie, chociaż ani sobie, ani społeczeństwu 
pożytku żadnego nie przynoszą. 

Ale artykuł ten przedrukowuje Nowa 
Presse, bo on jest wodą na jej młyn. Do- 
daje oczywiście do niego odpowiednie 
uwagi, podnosi jego znaczenie, w wier- 
szach czy między wierszami daje do zro- 
zumienia swym czytelnikom, którzy nigdy 
MKurjera nie widzieli, że jest to organ 
wpływowy, wyrażający opinje całego za- 
stępu ludzi politycznych, a koncentrujący 
w swem redakcyjnem ognisku setki pierw- 
szorzędnych głów pracujących dla dobra 
kraju. 

I naiwny czytelnik z zachodnich pro- 
wincyj Austuji, czytający Nową Presse, 
przychodzi do przekonania, że widocznie 
ludność w Galicji nie sprzyja gabinetowi 
hr. Taaftego i przy przyszłych wyborach 
poszle do Rady państwa takich mężów, któ- 
rzy przeciw temu gabinetowi będą wal- 
czyli. A jeżeli sam jest zwolennikiem sy- 
stemu sprawiedliwości, zainaugurowanego 
przez teraźniejszy gabinet, to zachwieje 
swą wiarę w skułeczność tego systemu, 
bo z artykułu Kurjera wyczyta, iż z niego 
nie sa nawet ci radzi, których chciano 
wyswobodzić z pod hegemouji niemieckiej; 
jeżeli zaś jest przeciwnikiem tego syste- 
mu, to nabierze otuchy do nowej walki. 
W obu razach rząd, trzymający w rękach 
projekt do ustawy o regulacji rzek gali- 
cyjskich, napotka kamienie na swej dro- 
dze, jedne, których nie usunęła zachwiana 
wiara, drugie, które narzucala zaognio- 
na nadzieja zwycięztwa. 

I w skutek tego — oczywiście w sku- 
tek nie jednego artykułu, ale szeregu takich 
artykułów, których anarchiczna prasa na- 
sza w ciagu tego sześciolecia naplodziła 
całe kopy — poczyna się psuć machina 
parlamentarna, co więcej poczyna prze- 
wrotnie działać machina administracyjna, 
w której nie wygasł jeszcze dotąd dawny, 
nam nieprzyjazny, duch biurokratyczny, 
a w której nadto panuje w calej sile, po- 
krewny iamtemu, a równie nam wrogi, 
duch centralistyczny. 

I niejedna rzecz, któraby poszła gład- 
ko, idzie z oporem; niejeden wielbiciel 
centralizmu , któryby siedział cicho i dzię- 
kował Bogu, że mu pozwalają dalej pia- 
stować urząd państwowy, występuje śmia- 
ło, stawia się ostro, bo pragnie zaskarbić 
sobie z góry względy tych ludzi, którzy 
już niebawem przy pomocy lewicy i jej 
galicyjskich sprzymierzeńców przyjda do 
steru; a niejedno zwycięztwo, które dzis 
jako tryumf wypada nam zapisać, wpa- 
dałoby samo w nasze ręce tą silą logiki, 
która zawsze staje po stronie karnych 
zastępów. 

Zwycięztwo? — to jeszcze pół biedy, 
chociażby drogo okupione. Ale ileż klęsk 
i porażek mamy w naszych rocznikach do 
zawdzięczenia temu, że przeciwnicy ró- 
wnouprawnienia ludów austrjackich umieli 
zawsze podniecić do gadulstwa naszę anar- 
chiczną prasę a potem z jej bezmyślnych 
artykułów ukuć broń w swoich prowin- 
cjach lub w parlamencie przeciw hr. Taaf- 
femu i jego programowi politycznemu, 
związać mu tym sposobem ręce i przeszko- 
dzić temu Go dla nas uczynić zamierzał? 
Czyż trzeba dowodów na poparcie tego zda- 
nia? Wszak świeżo tkwią jeszcze w umyśle 
dzieje decentralizacji kolejowej. 

W następnym artykule pokażemy, jak 
się tworzą takie anarchiczne, a tak nam 
szkodzące artykuły. 


Korespondencje. 


Z Podola 18. lutego. 

Przed parą tygodniami ogłosiliście artykuł. 
omawiający przesilenie gospodarcze, przez które 
obecnie przechodzimy, i podający środki mogące 
zabezpieczyć rolnictwo od upadku. Artykuł ten, 
który słusznie ogólny poklask otrzymał, tak jasno 
i zrozumiale był napisany i tak rozumne zawie- 
rał rady, że na nie w całości pisać się można. 
Artykuł ten, widocznie ręką zdrowo myślącego 
gospodarza pisany, poddał mi myśli, które pragnę 
zrobić dalszą nieią tego rozwiniętego klębka. 

Radę iście najlepszą, podaną przez wzmian- 
kowanego autora, można streścić w tych kilku 
słowach: trzeba się oszczędzać. Ze to rada jedy- 
na a najlepsza dla tego, że bez oglądania się na 
pomoc drugich, możemy, jeśli zechcemy, znaleźć 
w niej ratunek, to pewnik nie ulegający wątpli- 
wości. Że to jednak przy naszych nawyczkach i 
przy ogólnej dążności do wygódek i przyjemnego 
życia trudne i bardzo trudne, to także prawda. 
Tu jednak powiedzieć można: aut aut, albo ruina, 
albo byt zapewniony, choć na skromniejszą jak 
dotychczas skalę, Takie dilemma niejednemu po- 
winno otworzyć oczy, a dałby Bóg, aby je wszyst- 
kim otwarło. Chodzi jednak o środki, jakiemi do 
celu dojść można, a tu właśnie nastręczają się 
wielkie trudności, Oszczędność artykułem wymie- 
nionym wskazaną wykonywać wypada w każdym 
kierunku, tak w gospodarstwie, jak w ekspensie 
domowymi osobistym. W gospodarstwie, dozorem 
własnym wiele wydatków niepotrzebnych można 


albo zupelnie usunąć, lub też znacznie zreduko- 
wać; lecz na to trzeba siedzieć kolkiem w domu 
i pilnować wlasnem okiem, bo cudze rzadko kiedy, 
a nawet wyjątkowo tylko równie dobrze dojrzeć 
potrafi, 

Siedząc w domu, oszczędza się najprzód 
przez dozór, potem przez unikanie wydatków oso- 
bistych a nieuniknionych przy każdym choćby 
najbliższym i najkrótszym wyjeździe, a nakoniec 
i przez to, że w nieobecności nie dzieją się nad- 
użycia, które skoro pana nie ma w domu, pewnie 
wszędzie dziać się muszą, bo mało który dom 
i mało które gospodarstwo poszczycić się mogą 
takim doborem sług i offcjalistów, by to przy- 
puszezenie jako przesadzone uważać można było, 
Nie jestem w zasadzie przeciwnikiem autonomiji, 
bo ś$miesznością byłoby negować, eo tcorja naj- 
rozumnicjszego wynalazła, że jednak wykonywa 
nie obowiązków z autonomii wypływających dla 
zawodowego gospodarza jest często szkodliwem 
i do upadku niejednego przyczynić się może, 
zmnszając go do częstych wyjazdów z domu, 
to rzecz niezawodna. 

Jak każda rzecz ludzka, autonomja ma przy 
swej za dobrą uznanej, tę ujemną stronę, że po- 
budza ambicje i ambicyjki. które sa nieraz mo- 
torami do prz,jmowania więcej na się obowiąz- 
ków, jak na to sił i majątku starczy. — Oddając 
się rzeczom publicznym, traci się w domu, a 
zmniejszający się stan dobrobytu jednostki, zmniej- 
sza siłę dobrobytu kraju. Nie chcialbym, by mię 
posądzono, że pragnę zniesienia autonomii, tego 
pewnie nie życzę sobie, bo dziś cofając się z dro- 
gi, na któraśmy zaszli, stracilibyśmy wszystkie 
zrobione nakłady, które przecie kiedyś może się 
opłacą, a zreszta stanowisko nasze polityczne 
wymaga, by nie wypuścić z rąk, co posiadamy. 
— Pragnę tylko zwrócić uwagę na konieczność 
ograniczenia się w przyjmowanin obowiązków, 
którym trudno podolać, jeśli są liczne, a które 
gospodarza od jego obowiązków zawodowych od- 
ciągając, na pochyla drogę upadku zaprowadzić 
mogą. A przecież nikt nie zaprzeczy, że jeśli po- 
trzebnem jest wypełniać obowiązki publiczne, 
bodaj czy nie większym jest obowiązek utrzyma- 
nia w rękach owego kawałka ziemi, na którym 
się siedzi. Wątpię też, by pochwalić można od- 
danie się wyłączne sprawom publicznym, jeśliby 
z czasem majątek posiadany mial przejść w obce 
ręce. Nie idzie za tem, co poprzednio powiedzia- 
łem, aby się od wszystkiego ociągać, ale miar- 
kowanie się w przyjmowaniu zaszczytów jest 
potrzebne. U nas rozdział obowiązków nie jest 
równy; jedni ich mają za dużo, drudzy znowu 
nie robić nie chcą, a niestety powiedzieć trzeba, 
że do ostatnich należą często ludzie zamozni i 
z pozycją, którzyby na danem stanowisku bez 
własnej szkody użytecznemi stać się mogli dla 
ogółu. Wypadałoby więc wywrzeć nacisk na ta- 
kich obojętnych, a stałoby się to niezawodnie 
wtedy, gdyby mniej zamożni dziś wszystkie cię- 
żary publiczne niosący, części ich zrzekli się, 
Tem samem oczy zwrócicby się musialy na tych, 
którzy dotychczas w swem solkostwie się za- 
skorupili. Nacisk odpowiedni pobudzilby wtedy 
drzemiącą ambicję, w tym wypadku bardzo wska- 
zang i uczyniłby rozklad obowiązków słusznym, 
nakładając je na tych, którzy ponosić je mogą, 
a uwalniając innych, którym one za ciężkie, 
Gdzie oni są ci nicchętni sobkowicze? oh, tych 
jest dość, ale nomina sunt odiosu. 

A jednak pomimo sprzeczności, o jaką po- 
sądzicby mię można, przeczytawszy, com wyżej 
powiedział, zachęcalbym gospodarzy do więcej 
ożywionej akcji w Towarzystwach okręgowych 
gospodarczych, które na wschodzie nazywają od- 
działami gospodarskiemi. W tych instytucjach, 
które z natury rzeczy są najbliższym 1 bezpo- 
średnim organem gospodarzy, powinny się kon- 
centrować ich dążności i potrzeby; one winny 
być miejscem wymiany myśli, narady nad wspól- 
nemi trudnościami i potrzebami, ogniskiem ogól- 
nej, myśli dla przeslania jej dalej tam, zkąd ra- 
tunek lub zaspokojenie potrzeb możliwe. Zda- 
wałoby się, że tak być powinno, bo to naturą 
rzeczy i potrzebą każdego gospodarza wskazane. 
Tymczasem tak nie jest. Towarzystwa okręgowe 
czy też oddziały z wyjatkiem kilku, mało są ru- 
chliwe; dziwna i nicpojęta w nich mieszka apa- 
tja. Nie umiały też dotychczas wyrobić sobie tej 
powagi i tego znaczenia, które potrzebne są na 
to, by się rachowano z opinią, przez nich re- 
prezentowaną. Wegetuja, lecz nie żyją tem ży- 
ciem jędrnem, które wie czego chee i co mu si 
od drugich należy. Dobre chęci jednostek tutaj 
nie starcza; tu trzeba czynu wspólnego, ruchli- 
wości często objawiającej tę ruchliwość w orga- 
niżmie calym, bo inaczej bezwładność zapanować 
musi, a organizm staje się ciałem bez znaczenia. 

A dziś gdy gospodarstwo rolne doznaje 
wstrząśnień w najżywotniejszych swych intere- 
sach, zdawałoby się, że interes każdego do czynu 
pobudzieby powinien, bo w grę wchodzi interes 
własny. Czyż np. okrzyk niezadowolenia, odzy- 
wający się w kilkudziesięciu naraz punktach krajn 
na projekt takiego lub innego podatku, nie dałby 
do myślenia owemu projektowiczowi, że z tem 
niezadowoleniem trzeba się policzyć! czyż obja- 
wiona głośno potrzeba takiej lub innej reformy, 
jak np. obniżenie taryf kolejowych, ceł od strony 
wschodniej, zaprowadzenia soli dla bydła, pobu- 
dowania komunikacyj wodnych, popierania prze- 
mysłu stosunkami wskazanego, pomocy państwowej 
dla meljorucyj różnych, pomnożenia stacyj ogie- 
rów itd. itd., lecz objawiona głośno, z tonem słu- 
sznie należącego się wymagania, w któremby ko- 
nieczność zastosowania się do niego przebijała, bo 
konieczność ta odczuta przez ogół, czyż pytam, 
włos tak donośny i tak stanowczy miałby nie 
wywrzeć wpływu, gdzie go wywrzeć powinien? 
Czyż takie objawy Życia na prowincji nie były- 
by wielką pomocą dla Sejmu i Kola polskiego, 
które czując poparcie tak znaczące w kraju, 
z tem większą energia o potrzeby kraju dopomi- 
naćby się mogły, a zadanie ich czyż nie byłoby 
ułatwionem, a szansa powodzenia większą? Czyż 
nareszcie nacisk taki, dający miarę rzeczywistej 
potrzeby, nie byłby naciskiem na posłów, którzy 
nie czując za sobą silnych pleców ogółu. zale- 
dwie półoębkiem w formie delikatnego desiderjum 
objawiają życzenie, wymagające siły w żądaniu, 
by znalazło posłuch u góry? Popatrzmy na Wę- 
grów, którzy mogą służyć za dowód, jak dużo 
silną wola osiągnąć można, i jak stanowezość 
w słnsznych żądaniach cenioną bywa. — Udział 
w życiu towarzystw okręgowych i oddziałów 
gosp. pomimo konieczności opuszezenia na chwi- 
lę domu, sowicieby się opłacił, bo dyskusja, ja- 
kaby się tam rozwinąć powinna niezawodnie 
i w kierunku koniecznej oszezędności oddziałać- 
by musiała. Rozprawa o biedzie i lekarstwie na 
nią jedynem, — o oszczędności, — nie jednemu 
oczy otworzyć i do zmiany trybu życia i do 
zwrócenia się na tę deskę zbawienia skierować- 
by musiała. Oby tak było! 
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Kraków 19. lutego. 

($) Konferencje, jakie się wczoraj odbyły 
w komitecie krakowskiego Towarzystwa rolnicze- 
go w sprawie odbyć się mającego w Wiedniu 
kongresu rolniczego, były bardzo pouczające i 
pojawia się zapewnie w obszerniejszem sprawo- 
zdaniu w „Tygodniku Rolniczym*. 

P. dr. Tadeusz Pilat, jako dełegat galicyj- 
skiego Towarzystwa (rospodarskiego i referent 
spraw na kongresie rolniczym poruszyć się ma- 
jacych przedstawił komitetowi Towarzystwa rol- 
niczego wnioski, jakie w tej mierze w Towarzy- 
stwie gospodarskiem galicyjskiem omawiane były 
i objaśnił je datami statystycznemi co do importn 
i eksportn, jak również innemi bardzo cennemi 
wyjaśnieniami. Wnioski powyższe poruszały na- 
stępujące sprawy: 

1) kwestję ochrony rolnictwa zapomocą ceł 
wchodowych, ź) sprawę taryf kolejowych, 3) kwe- 
stję gorzelnictwa, 4) sprawę mlynarstwa, 5) upro- 
szczenia kredytu w Banku austro-węgierskim. 

Referent objaśnił zapatrywania Towarzystwa 
gospodarskiego na wszystkie powyższe kwestje i 
zgodnie z tem zapatrywaniem postanowił komitet 
krakowski poruszyć na kongresie głównie tylko 
pierwsze dwie kwestje i to w takim kierunku, 
jak je przedstawił referent, mianowicie by dążyć 
do ochrony produkcji krajowej zapomocą cła wcho- 
dowego od granic Rumunji i Rosji, tudzież by 
oddziaływać na koleje żelazne, mianowicie zaś 
państwowe, aby w umowach i postanowieniach 
taryfowych nie krzywdziły produkcji krajowej na 
rzecz zagranicznej, 

Co do kwestji uproszczeń kredytu w Banku 
austro-węgierskim na rzecz rolników, to postano- 
wiono na razie nie poruszać tej sprawy, bo 
w kraju jest obecnie dość znaczna liczba innych 
instytucyj kredytowych a nadto w wiełu gospo- 
darstwach rolnych sa gorzelnie lub inne zakłady 
przemyslowe, których właściciele stosownie do 
przepisów ustawy handlowej zaprotokolować mo- 
gą swoję firmę a tem samem uzyskać warunek 
formalny, potrzebny do korzystania z kredytu 
w Banku narodowym (anstro-węgierskim). Co do 
sprawy produktów młynarstwa, to objętą jest już 
ona pierwszemi dwoma wnioskami. Co się wre- 
szeie tyczy kwestji gorzelnianej mianowicie no- 
wej ustawy podatkowej dla gorzelni, to postano- 
wiono jej również nie poruszać a tylko na wypa- 
dek, gdyby przez kogoś innego (przez p. Prosko- 
wetza z Morawy? Przyp. koresp.) na kongresie 
była pornszoną, postara się komitet o to, aby re- 
ferent był poinformowany w tej sprawie z punktu 
widzenia gorzelni rolniczych. 

Na tem zakończyły się obrady konferencji, 
a komitet przystąpił następnie do wyboru refe- 
renta i delegatów na kongres. Referentem obrany 
został jednomyślnie p. dr. Tadeusz Pilat, przez 
co komitet dał wyraz solidarności swoich zapa- 
trywań z zapatrywaniami Towarzystwa gospodar- 
skiego i ułatwił przez to jednolitość działania 
obu Towarzystw na kongresie. Koreferentem obra- 
ny został p. Karol Czecz, zaś delegatami p. Jan 
hr. Farnowski wiceprezes, Towarzystwa, tudzież 
pp. Jan hr. Stadnicki i Żeleński, a zastępca p. 
Homolacs. 

Następnie załatwił komitet jeszeze kilka 
spraw na porządku dziennym będących, miano- 
wicie dokonał rozdziału subwencji ministerjalnej 
1.151 zlr. 62 ct. przeznaczonej na drobny in- 


wentarz, pomiędzy 8 Towarzystw rolniezych 
okręsowych. Z tych otrzymały: Towarzystwo 


okręgowe bocheńskie 200 złr., wadowiekie 200 
zlr., tarnowskie 100 złr., krakowskie 171 złr. 
62 et., nowosądeckie 100 zlr., brzeskie 100 złr., 
rzeszowskie 150 zlr. Również dokonano wyboru 
delegatów na walne zgromadzenie galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego, jakie odbędzie się 
we Lwowie dnia 3. marca; delegatami wybrani 
zostali pp. Władysław Struszkiewiez i Homolacs 
a zastępcą delegata p. Karol Czecz. 

Dzisiaj odbywały się dalsze obrady komi- 
tetu w sprawie zamknięć rachunkowych z fun- 
duszów ministerjalnych, z funduszów Towarzy- 
stwa i Tygodnika Rolniczego. Omawiano również 
sprawy jakie przedstawione będą na ogólnem 
zebraniu Towarzystwa dnia 12. i 18. marca b.r. 
O sprawach tych, które rozdzielono pomiędzy 
kilkn referentów pomówimy niebawem. W końcu 
nadmieniam, że na wczorajszem zebrania komi- 
tetu był komplet bardzo liczny. Zebraniu prze- 
wodniczył wiceprezes Towarzystwa p. Jan hr. 
Tarnowski, obeenymi zaś byli oprócz dr. Pilata, 
pp. Naimski, delegat z Wadowie,  Jastrzebski, 
prezes Tow, okręg, w Brzesku, Władysław Stru- 
szkiewicz, Homolacs, Czecz, Roman hr. Wodzicki, 
dr. Stanisław Niedzielski, Jan Starowiejski i Fe- 
licjan Szybalski, 


Wiedeń 15. lutego. 

(1) Nie jest jeszcze rozstrzygniętem dzi- 
siaj, jaki będzie przebieg sesji. Są dwa prądy; 
za każdym coś przemawia. Jedni chcą zawotowa- 
nia budżetu i zamknięcia sesji 24 marca, a dru- 
dzy zaś chcą, żeby sesja trwała do czerwca i 
żeby wszystkie przedłożenia załatwione zo- 
staly, Tym ostatnim idzie o dobre wrażenie, o 
istotny pożytek, lecz nie liczą się z trudnościa- 
mi; tamtym idzie o to, żeby znużonej Izby dłu- 
żej nie trzymać, a za fo tem więcej zostawić 
czasu dla przygotowania wyborów, a zarazem o 
to, żeby nie zużywać sił i czasu na usuwanie 
trudności, gdy w następnej sesji wszystkie 
przedłożenia przejdą już bez nich. Nie ma bo- 
wiem w tej mierze wątpliwości, że wybory nie 
tylko nie uszeznplą, ale znacznie pomnożą dzi- 
siejszą większość. Ale oprócz powyższych argu- 
mentów są jeszcze względy pochodzące z admi- 
nistracyjnego stanowiska rządu, które także w ra- 
chubę muszą być brane. Dla tego rozstrzygnię- 
cie nie jest latwe w danej chwili. 

Pólurzędowy organ p. Tiszy Nemzet bardzo 
trafnie ocenił sytuacją viedenską, pisząc, że le- 
wica podala rękę klerykalnym, odstępując od 
swoich haseł przeciw opodatkowaniu kapitału. 
A dalej mówi: „2 tego wcale nie wynika, że- 
by położenie rządu się zmieniło, żeby nowe par- 
lamentarne grupowania powstać mogły. Tego 
wniosku nie można czynić nietylko formalnie, 
gdyż formalnej porażki rząd nie poniósł, nieza- 
przeczoną większość posiada, lecz i co do meritum, 
ponieważ większość wcale nie wystąpiła przeciw 
przedłożeniu rządowemu, tylko chciała zmienić 
niektóre postanowienia. Lewica zaś ze swoimi 
jednorazowymi sprzymierzeńcami nigdy, pod ża- 
dnym warunkiem jednego stronnictwa i jednego 
rządu tworzyć nie może.. Frakcje opozycyjne 
nie stały się wcale zdolniejszemi do rządu”, 
W sprzeczności jednak z.własnym, a trafnym 
wywodem Nemezta, stoi jego dalsze zdanie: 
„Albo gabinet będzie zmuszony większość prze- 


tworzyć, albo ona przetworzy dobrowolnie gabi- 
net i siebie, może tylko eo do ezłonków i đu- 


cha, ale zapewne nie eo do głowy gabinetu". 
Nie ma w tem po prostu sensu, a dla czego nie 
ma, to nam Nemzet powyżej wyłuszczył, bo 


z żadnej strony nie ma do takich przetwarzań | W poniedziałek 23, b. m. „Właściciel kuźcieć (Le 


powodu. 

P. Grocholski, który był cierpiący, już 
ma się dobrze i na dzisiaj wieczór zwołał Koło. 
Na porządku dziennym obrad postawił: pisma 
nadeszłe, i porządek dzienny jutrzejszej sesji 
Izby. 

Podwyższenie ceł w Niemczech i we Fran- 
cji można już uważać za fakt pewny. Nemzet 
zapowiada, że i w Wiedniu i w Peszcie panują 
zgodne zapatrywania, że należy natychmiast od- 
powiedzieć represaljami, I państwo i ludność 
musi się regresować za straty, które im grożą. 

Wczoraj na balu u dworu widzieliśmy z po- 
między Polaków: hr. Wodziekich, dwóch pp. Wo- 
lańskich, p. Smolkę, z którym cesarz dlużej roz- 
mawiał, Tańeami, jak zwykle, kierował rotmistrz 
Chołoniewski. Cesarzowa wygląda wybornie, do- 
tąd jeszcze wieku na niej nie znać, z powoda 
jednak migreny udała się na spoczynek już o 10 
godzinie, Cesarz został jednak do północy i pro- 
wadził do stołu arcyksiężnę Stefanję, jaśniejącą 
wdziękiem i świeżością, 

Następca tronu z malżonką udaje się w po- 
dróż, której program obejmuje Ateny i Cetynję. 
Praca nad dziełem o ludauch Austrji, mającem 
wyjść pod protektoratem i z udziałem Następcy 
tronu, jest już zorganizowaną i postępuje, leez 
organizacja zostaje tworzoną w miarę, jak który 
kraj przychodzi na porzadek dzienny. Plan cało- 
ści ułożony, lecz na Galicję przyjdzie kolej do- 
piero za 3 lata. 


KRONIKA. 


Mianowanie. C. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielkę Wałerję Wilgówną w Ple- 


szowie rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
tamże. 


Nekrologja. Ks. Jakób Maliszewski, grecko- 
katolicki dziekan zbaraski i wiceprezes Rady po- 
wiatowej w Tarnopolu, zmarł dnia 16. b. m. 

— J. Helmersen, znany geolog i b. profesor ge- 
ologji w Petersburgu, umarł przeżywszy lat 88. 

Nowy zakład leczniczy. Hr. Plater otwiera 
w dobrach swoich pod Dynaburgiom w Kurlandji 
w maju r. b. nowy zakład kumysowy. 

Komitet wystawy szkiców i dzieł sztuki 
ogłasza, że otwarcie wystawy nastąpi nieodwołalnie 
dnia 1, marea. Komitet uprasza pp. artystów i wy- 
stawców o nadsyłanie przedmiotów pod adresem 
Koła literacko-artystycznego we Lwowie (plac Mar- 
jacki, 1. 9, £. piętro), - 

Od Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
otrzymujemy następującą odezwę: 

Na skutek próźb naszych zaniesionych do Sz. 
publiezności otrzymaliśmy na zupę rumfordzką 
od 8. grudnia r. z. do połowy lutego r. b. sumę 
742 zł. 38 et. 

Pomoc ta wraz z zapasami, którcśmy mieli 
poprzednio, dozwoliła nam rozdać ubogim naszego 
miasta12.587 porcji zupy i 11.971 porcji chleba. 

Rozdawnictwo nasze zamierzamy prowadzić 40 
połowy marca, w którymto czasie ubodzy łatwiej 
dla siebie znajdą zarobek. Wszelako, abyśmy mogli 
tego dokonać, zmuszeni jesteśmy raz jeszcze wycią- 
gnąć rękę do ludzi dobrej woli i uczuć miłosiernych. 

Ofiary przesyłać należy do handlu p. Drexlera 
i synów przy placu Kapitulnym. 

Zbrodnia. Donieśliśmy przed kilku dniami, 
że w lesie winnickim, zwanym Dąbrowa, robotnicy 
pracujący przy wyrębie drzewa, znaleźli zwłoki dzie- 
cięcia, mogącego liczyć najwyżej lat cztery. 

Onegdaj dokonano na znalezionym chłopczyku 
niewiadomego pochodzenia obdukcji lekarskiej. Ba- 
dania lekarzy wykazało na czaszce ranę, która mu- 
siała być zadaną narzędziem ostrem i w następstwie 
spowodowała śmierć ehłopczyny. Stajemy zatem 
w obec tajemniczej zbrodni morderstwa, której za- 
równo sprawcy, jak i pobudki są nieznane. Wdro- 
żono oczywiście energiezne śledztwo, które 
nic wątpimy — uwieńczone zostanie pomyślnym 
skutkiem. 

Opaski pocztowe. Z niedogodności, zręcznie 
i szczęśliwie pousuwanych już przez e. k. Dyrekcję 
poczt we Lwowie, pozostała jeszcze jedna. Jest nią 
brak zupełny w trafńikach dwueentowych opasek po- 
cztowych do wysyłania dzienników i broszur. Opa- 
sck tych dostać można jedynie na głównej poczeie. 

C. k. Dyrekcja poczt, która energią swoją i 
troskliwością o dobro i wygodę publiczności zdołała 
usunąć niejedno złe i niejeden brak w administracji 
pocztowej, zechce zapewne zaradzić i temu niedo- 
statkowi. 

Towarzystwo ..ilarmonia urządza dnia 
21 b. m, w sobotę, koncert z programem nader 
obfitym i niezwykle zajmującym na dochód „Towa- 
rzystwa bratniej pomocy sluchaczów politechniki 
lwowskiej.“ Koncert odbędzie się w sali Kasyna 
mieszczańskiego. Początek o godzinie 7-mej wie- 
©40rcm. 

„Konrad Wallenrod** nie będzie jutro przed- 
sławionym! Oto jedyna „nowość* z teatru, która bez 


wątpienia nie przyczyni się wcale do dobrego hu- 
moru tych, którzy na przedstawienie najnowszego 


utworu p. Żeleńskiego zjechali umyślnie do Lwowa 
aż zza kordonu... 

Towarzystwo gimnastyczne „„Sokól we 
Lwowie uzyskało na hipotekę nowowybudowanego 
gmachu swojego przy ul. Zimorowicza i Ślósarskiej 
pożyczkę od galic. Kasy oszczędności w wysokości 
27,000 złr. 

Fotogratje z „Wesela Skrzetuskiego. 
Panie i panowie, którzy na balu kostjumowym Koła 
Jiteracko-artystyczncego brali udział w „wescln Skrze- 
tuskicgo* i „weselu krakowskiem,* fotografowali 
się przed paru dniami w kostjumach swoich w naj- 


rozmaitszych formatach i grupach u fotografa tutej- 
szego, p. Mieczkowskiego. Zdjęcie — jak zapewnia- 
ją — wypadło bardzo dobrze, a za kilka dni będzie 


już można oglądać i nabywać fotografje w głównych 
sklepach tutejszych 

Magiezne przedstawienia. Jutro i w nie- 
dzielę, dają panowie Jagodziński i Rocznik ma- 
giczne przedstawienia w lokalu Stowarzyszenia 
„Gwiazda.* 

Ksiądz Maciej Fox, poddzickan skawiński, 
proboszcz w Marcyporębie, został onegdaj mia- 
nowany kanonikiem kapitulnym przy katedrze kra- 
kowskiej. 

„Przytulisko polskie w Wiedniu urządzi- 


ło loterję na swój dochód. Ciągnienie odbyło się 
przed kilku dniami, poczem rozpoczął się wieczór 


z tańcami, urządzony przez komitetet loteryjny. 
Teatr. Dzisiaj w piątek 20. b. m. po raz 3. 
„Deputowany z Bombignac* komedja w 3 aktach 
z francuskiego H. Bisson --- zakończy „Bilecik mi- 
łosny* drobnostka sceniczna w 1. akcie M. Balu- 
ckiego. Jutro w ssbotę 21. b. m. „Łucja z Lamer- 
mooru* opera w 4. aktach Donizettiego. W niedzielę 
22. bm. po południu o 1/3 do 4. „Fatinieca* opera 
kom. w 3. aktach Souppe'go, wieczorem „Dziewica 
Orleańska" tragedja w 5. aktach Fr. Szyllera, 


Maitre de forges) dramat w 4. aktach Jerzego 
Ohnet'a. We wiorek 24. b. m. po raz pierwszy: 
„Konrad Wallenrod“ opera w 4. akt. a w 5. obra- 
zuch, słowa Zygmunta Sarneckiego i Władysława 
Noskowskiego — muzyka Władysława Żele ń- 
skiego. Akt 1. p. t.: „Na Litwie", Akt 9, „Wy- 
bór”. Akt 3. „Uczta“. Akt 4, „Sad“. Odsłona 5. 
„Zgon“. Nowa garderoba. — Nowe dekoracje pe- 
dzla p. Diilla. Kapelmistrz p. Henryk Jarecki. 

Naznaczone pierwsze przedstawienie tej opery 
na sobotę 21. b. m. 4 powodu zasłabnięcia p, Sza- 
niawskiego odłożono na wtorek 24, b. m. Zakupio- 
ne bilety w kasie z datą 21, b. m., ważne beda na 
wtorek 24, b. m. W piątek 27, b, m. na benefis P. 
Aclazowskiego będzie odegraną komedja Dumasa 
POCFAECANE 


Zapiski policyjne. Skradziono: P. M. 8, 
pod l. 32 przy ulicy Kaźmierzowskiej kilka srebr- 
nych łyżek, trzy pruskie podwójne talary, dwa ruble 
srebrne i paletot, podszyty futrem z lisów wart. 
90 złr. 

Zgubiono przed ośmiu dniami kartkę zasta 
wniczą Zakładu zast. i kred, 1 50,163 a druga I 
65,083 — pierwsza na frak za 2 zły, a druga ne 
dwa pierścionki za 2 złr. zastawione, 

Znaleziono książeczkę licencyjna tandeciarz: 
Efroima SŚchneida. i 

Zakwestjonowano u Antoniego Rybki. 
nóż z srebrną rączką — a u Katarzyny Capigi 
srebrną łyżkę, prawdopodobnie z kradzieży pocho- 
dzącą. 

Erazm Sądej, gospodarz z Mareszowej, po- 
wiatu kolbuszewskiego, poszukuje swego 14-letnicgo 
syna, Błażeja Sądcja, wzrostu małego, twarzy okra- 
głej, burych oczn, nosa dużego, na twarzy ospowate- 
go, który opuściwszy 20. sierpnia r. z. dom rodzi- 
cielski, nie dať dotad wieści o sobie. 


(=) Kraków 19. lutego. (Korosp. Przegl.) 
Po gościnnych występach w Warszawie, zawitał: 
p. Modrzejewska do nas i wystąpiła tu wczoraj go- 
ścinnie w teatrze na rzecz dwóch instytueyj, mia- 
nowicie Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagielońskiego i Towarzystwa wspar- 
cia ubogich uczniów szkół ludowych krakowskich, 
zostających pod kuratorcją prof. dr. Zolla. O wystę- 
pie pani Modrzejewskiej w sztuce Szekspirowskiej 
„Jak się wam podoba“ pisałem już raz, nadmie- 
niam tylko, że grze znakomitej artystki dodawała 
wczoraj szezególniejszego jeszcze uroku myśl, iż 
pracę swoją poświęca dla dobra tak pożytecznych 
dwóch instytucyj. Młodzież akademicka nie omiesz- 
kała teź dać wyrazu swojej wdzięczności znakomitej 


rodaczee za jej ofiarę. To trzecim akcie zgroma- 
dziła się na scenie w poważnej liczbie, a jeden 
z akademików miał do artystki przemowę, po któ- 


rej wręczył jej olbrzymi bukiet i dyplom na hono- 
rowego członka Towarzystwa bratniej pomecy ucz- 
niów Uniw. Jag. Pomiędzy I. a II. aktem komedji 
wykonał chór akademicki pod kierunkiem p. Bara- 
basza dwa utwory, mianowicie dumkę „U nas ina- 
czej” i „Chór winobrania“ z opery Mendelsohna, 
w V. zaś akcie wykonał chór „Pieśń myśliwską.“ 

Dziś nastąpi drugi i ostatni występ pani Mo- 
drzejewskiej w Krakowie, a to w sali hotelu Sas- 
kiego, gdzie urządzonem będzie przedstawienie, na 
dochód funduszu budowy nowego teatru, poczem 
znakomita artystka opuścić ma nasze miasto i jak 
Czas donosi przez Warszawę — gdzie wystąpi 
w benefisowym poranku Bolesława Ladnowskiego — 
udaje się do Paryża, gdzie kilka tygodni zabawi; 
następnie na występy do Londynu a prawdopodobnie 
i do innych większych miast W. Brytanji. W lipcu 
zawita może pani Modrzejewska do Krakowa dla 
krótkiego odpoczynku, przed artystyczną kampania 
w „Ameryce, która rozpocznie się z początkiem 
jesieni. 

— Główno dowodzący jenerał książę Windish- 
grata wyjechał dzisiaj rano pospiesznym pociągiem 
do Buda-Pesztn. i 

-— Wystawa projektów na pomnik Mickiewicza 
zamkniętą będzie dla publiczności od przyszłego 
czwartku (26. b. m.) Jutro dojdzie was ostatni 
list, omawiający w krótkiej sprawozdawczej formie 
wystawione projekta, poezem o ile wiem dojdzie was 
jeszcze obszerniejsza w tej materji praca. 


ROZMAITOŚCI. 


— Bibliografja. Nr. 72 Echa muzycznego, tea- 
tralnego i artystycznego zawiera: Od Administra- 
cji — Rys żywota i twórczości Stanisława Moniu- 
szki (studjum), przez Jana Karłowicza (ciąg dal.)— 
Najnowsze etiudy skrzypcowe, przez Władysława 
Górskiego. — Wacław Brozik (z portretem), przez 
Witolda Janickiego: — Pius Weloński, przez St. M. 
Brętkowskiego. — „Dyoniza* (Denise), frag. Z no- 
wego dramatu Aleksandra Dumasa. -— Korespon- 
cje: z Petersburga przez Stanisława hr. Rzewh« 
skiego. — Wystawa modeli na pomnik Mickiewicza, 
przez Karola Matuszewskiego, -- Przegląd drama- 
tyczny: „Wieczór trzech króli,“ komedja w 5 aktach 
Szekspira, przez Bronisława Zawadzkiego. — Kro- 
nika. — Feljeton: Scherzo, nowella, przez W. Z. 
Kuściałkowską (e. d.). 

— Sądy paryskie nadzwyczaj energicznie i szyb- 
ko sprawiają się z anarchistami, Aresztowani lub 
oskarżeni o zaburzenia na placu Opery, już we środę 
przeszłą stawali przed sądem, 3 

— Oryginalna asckuracja. Londyńskie pismo, 
poświęcone sprawom asekuracyjnym, zapewne w przy- 
stepie dobrego humoru, podaje wiadomość o nowema 
Towarzystwie ubezpieczeń p. n. „Towarzystwo ubez- 
pieczeń zawiedzionych nadziej.“ 

Wedlug prospektu Towarzystwo to ma na cce- 
lu ubezpieczenie wzajemnych skłonności zakocha- 
nych i zapewnienie w razie zawodu w miłości, pla- 
stra na zbolałe serce, w postaci wynagrodzenia pie- 


niężnego. 

` GAT A z A A 
, Za prawdziwość tego projektu ręczyć nie mo- 
żemy. 


W każdym razie — „dobry żart, tynfa wart,“ 

— Skutki entuzjazmu, jaki wywołał Mierz- 
wiński w Bremie, opisuje jeden z miejscowych kry- 
tyków, jak następuje: „Zapał doszedł do cego sto- 
pnia, iż szwy rękawiezek kobiecych od osiemnastu 
do sześćdziesięciu lat i wyżej można było skonsta- 
tować jako pęknięte !...* Stył równie oryginalny, jak 
kwiceisty. 

— Karnawał w Nicei. W dniu 11 b, m. roz- 
począł się w Nicei karnawał, który według odwie- 
cznej tradycji trwa przez dni 8 z rzędu, wrąc iście 
południowem życiem i jaśniejąc przepychem i świe- 
tnością. Korowody z herołdami na czele, kawalkady, 
pochody masek, wozy alegoryczne przeciągały przez 
ulice tego grodu kwiatów, przy akompaniamencie 
licznych orkiester. Wielka walka kwiatów odbyła się 
w dnia 13 i 16 b. m.; w sobotę 14 b, m. mial miejsce 
jarmark na cel dobroczynny, a w budach jarmar- 
cznych zasiadła w charakterze sprzedających „śmie- 
tanka śmietanck* arystokracji całego świata. 

— Międzynarodowa wystawa wszystkich ga- 
łęzi przemysłu, mających związek z wyrobem mąki 
oraz piekarstwem, odbędzie się w r. b. w Paryżu 


na Połach-Elizejskich. Protektorat nad wystawą obh- 
jął minister rolnictwa, a zarząd pp. Ludwik Sockert 
i Van Karnebeck, obaj inżynierowie, Wystawa 
otwarta dnia 1 marca trwać będzie do 31 maja. 

— latwa i wdzięczna rola. „Dziesięć bute- 
lek szampana temu, który potrafi NA ni naj- 
lepiej głos jakiegokolwiek zwierzęcia“, woła pośród 
wesołego grona biesiadników najwesclszy. I wnet 
rozległo się szezekanie, rzenie, pianie, miuczenie, 
kwiczenie i t. p. Nareszcze wychodzi na środek po- 
koju jeden z ucztujących i śród grobowej ciszy „m 
czy uparcie przez kilka minut, a następnie AD 
się: „To była... ryba“. Nikt nie mógł mu odmówić 
porta pierwszeństwa. Naturalnie ryba stała się pa- 
nem dziesięciu butełek szampana. 

— Skandal w teatrze. Gwaltowni mieszkańcy 
Neapolu, znudzeni zbyt częstem wystawianiem W te- 
atrze San Carlo baletu „Nero“ urządzili skandali- 
czną demonstrację. Skoro podniosła się kurtyna, 
publiczność zapełniająca salę teatralną burzliwie 
dopominać się zaczęła spuszczenia kurtyny. Widząc 
zaś, że Życzenie ich uwzględnienia nie znajduje , 
widzowie stanęli na krzesłach , zaczęli rzucać na 
scenę kapeluszami, podarli nuty orkiestry i tak pie- 
kielną podnieśli wrzawę, iż dyrektor teatru zniewo- 
lony został nereszcie kazać spuścić kurtynę. 

— Pomnik Gordona. Na ostatniem posiedze- 
niu rady miejskiej Londynu, uchwalono wzniesienie 
walecznemu a nieszczęśliwemu generałowi Gordo- 
nowi posągu w City kosztem gminy. 

— Mapa Polski. Staraniem i kosztem Towa- 
rzystwa historyczno-l terackiego w Paryżu, _ Wyszła 
jeszcze w r. 1859 wielka „Karta dajinij Polski 
z przyległemi okolicami krajów sąsiednich 0 skali 
1:300.000. Autorem pomnikowej tej mapy w dzie- 
jach kartografji polskiej był generał Chrzanowski, 
współpracownikiem zaś jego i właściwym rysowni- 
kiem karty wedle planu generała topograf A. H. 
LM składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków j 
jednej karty zbiorowej. Całość mieści się na 49 ar- 
kuszach, z których każdego wykonanie kosztowało 
do 2000 franków. Cały nakład wyniósł zatem około 
100.000 franków. i 

Atlas Polski generała Chrzanowskiego sprze- 
dawano dotychczas po 120 franków za egzemplarz 
(49 kart), rada Towarzystwa historyczno-literackiego 
w Paryżu uchwaliła jednakże na ostątniem swojem 
posiedzeniu zniżenie ceny atlasu, ustanawiając wa- 
runki następujące: , 

Egzemplarz z opłaconą przesyłką w Poznań- 
skie, do Galicji, Austrji i Niemiec oraz Franejł 
36 franków ; f 

egzemplarz Z opakowaniem. i wysyłką do Kró- 
lestwa Polskiego, cesarstwa rosyjskiego, oraz innyeh 
krajów (transport na koszt odbiorcy) 35 fra m 

egzemplarz, wzięty na miejscu w Bibliotece 
polskiej w Paryżu 34 fr. 

Pojedyncze arkusze karty: na miejscu 1 fr., 
z przesyłką pod opaską rekomendowany 1 fr. 50 e. 

Przekazy pocztowe, na odpowiednią kwotę o- 
piewające, adresować należy: M. le Directeur de 
la DBibliothéque Polonaise, 6, Quai d Orléans, 
Paris. 

— Podziemny ogień grasuje od jakiegoś czasu 
w Anglji pod Woolwich nad Tamizą.  Gromadziły 
się tam od wielu lat odpadki z warsztatów arsena- 
lowych, popioły, bawełna używana do polerowania 
it. p, z których z czasem utworzył się szeroki 
nasyp, rodzaj tamy, na której budować zaczęto. 
Przed kilkoma tygodniami dostrzeżono w tym na- 
sypie ogień, na który jednak nie zwracano baczniej- 
szej uwagi, sądząc, że sią sam wytli. Stało się atoli 
inaczej, i ogień, szerząc Bię CorAZ „bardziej, dziś już 
akr przestrzeni zajmuje. Ponieważ od tego punktu 
nie ma już więcej jak pół mili angielskiej do szop 
prochowych, wzięto się zatem gorliwie do gaszenia, 
ale dotąd bezskutecznie. Ogromne masy wody, Wy- 
lane na ten żar, najmniejszego na nim nie zrobiły 
wrażenia; wykopano więe napoprzek nasypu. rów 
20 stóp głęboki, ażeby przynajmniej szerzenie się 
-dalsze ognia powstrzymać. 

— Stronnictwo rewolucyjne irlandzkie, re- 
prezentowane przez jedenastu delegatów, Z których 
sześciu z Ameryki, a pięciu z Irlandji, Szkocji i 
Anglj, ma odbyć rodzaj kouklawe pod Paryżem 

dniu 23. m. b. 

e Bironpictwo to składa się: 1) z fenjan, 2) 
z „niezwyciężonych', 3) z I R E (Irish Republi- 
cain Brotherhood), 4) z Clan-na-Uael, Ta ostatnia 
organizacja, liczniejsza od innych, dzie się na trzy 
stkcje: A, Bi C. 

Sekcja A składa się z Head-Centre, to jest 
z przywódców stronnictwa. AA | ' 

Sekcja B obejmuje profesjonistów, to jest ad- 
wokatów, lekarzy, kapitalistów i kupców zamożnych, 

Sekcja C składa się z pracowników, z dyna- 

jtardów. a 
a dzienny zebrania 23. lutego obejmie 
przedewszystkicm dyskusję nad praktycznym dada 
kjem dokonanych wybuchów; nie ma bowiem dotąd 
zupełnej co do tego zgody wśród rewołļucjonistów. 


Następnie zjednoczenie wszystkich powyżej wymie- | 


nionych odcieni rewolucyjnych, oraz rozbiór propo- 
zycji zawiązania stosunku ze stowarzyszeniami za- 
granicznemi, i stanowcze odrzucenie wszelkiej sty- 
czności z uihilistami rosyjskimi i socjalistami nic- 
mieęckimi. ą ] 

Na pozór wydaje się to dziwnem, a jednak ma 
ono swoję podstawę. Irlandozycy, lubo rewolucjoni- 
šei, są Żarliwymi katolikami i nie chcą mieć do 
czynienia ani z protestantami, ani z bezwyznaniow- 
cami, ani nawet Z prawosławnymi. 

Dalej ma zapaść postanowienie, czy lord Gros- 
vener i członkowie parlamentu, którzy będą głoso- 
wali na crime's act (który został wprowadzony do 
Trlandji po zamordowaniu lorda Cavendisha i Bur- 
kego), mają być śmiercią ukarani. | l 
3 Ostatnim punktem dyskusji będzie kwestja 
kontrpolicji. Irlandczycy w Anglji „mają bowiem wy- 
bornie uorganizowana policję, której zadaniem jest 
przeciwdziałać policji angielskiej, wykrywać denun- 
cjantów, oraz tych, którzy — nie oddając żądnych 
usług — żyją kosztem stowarzyszenia : wreszcie 
wprowadzić w życie pomysł dosyć oryginalny. Idzie 
tu o czuwanie nad każdym krokiem nieprzyjaciół 
politycznych Trlandezyków, w celu opublikowania 
każdego najmniejszego skandalu, najmniejszego grze- 
szku w ich życiu. , 

Rewolucjoniści zdecydowali już podobno, że 
będą szanowali życie księcia Walji, prawdopodobnie 
jako wielkiego mistrza wolnych murarzy w całej 
Anglji. 

Za autentyczność tych wiadomości poręcza pa- 
ryski Ftgaro, z którego je czerpiemy, 


Część ekonomiczna. 


Nowa ustawa o rybolowstwie. Na posie- 
dzeniu Izby z dnia 20. m. z. przedłożył rząd nowy 
trojekt do ustawy o rybołowstwie w wodach lądo- 
wych. Projekt tej samej treści 
łożony Tzbie w bieżącej kadencji, został jednakże 
cofnięty dzięki głównie opozycji naszego Koła po- 
selskiego, a to dlatego, że mało uwzględniał atry- 
bucje sejmów, gdy tymczasem rybołowstwo, jako 


był już raz przed-: 


sprawa kultury krajowej, należy właściwie do ich 
kompetencji, 

Najważniejsze postanowienia nowego przed- 
łożenia są: $. 1. Prawo wolnego połowu ryb, opie- 
rające się na $. 382 ogólnej księgi ustaw, znosi się. 
Prawo to przysługiwać będzie odtąd: 1) w sztucz- 
nych zbiorowiskach i odpływach wody posiadaczom 
tychże; 2) w wodach naturalnych tym, którym je 
przyzna ustawodawstwo krajowe. Podług tego także 
należy oceniać, komu przyznać to prawo w nowo 
powstających zbiornikach lub odpływach. 

$. 2. O ile przez zniesienie wolnego połowu 
ryb zarobek rybaka zowodowego dozna uszczerbku, 
ma tenże prawo domagać się słusznego wynagro- 
dzenia ze strony tego, któremu z mocy niniejszej 
ustawy przypadło prawo rybołowstwa w udziale, 
Bliższe postanowienia w tej sprawic mają wydać 
sejmy krajowe. 

$. 3. Jeżeli przyznane przez ustawodawstwo 
krajowe prawo połowu ryb zostanie wydzierzawione, 
a co do sposobu podziału czynszu dzierżawnego nie 
mogą się interesanci zgodzić, wtedy powolaną jest 
do przeprowadzenia ugody wladza polityczna powia- 
towa, na prostą prośbę jednego z interescwanych, 
Jeżeli jej nie uda się przeprowadzić ugody, roz- 
strzyga sąd powiatowy w pierwszej instancji, a 
czynsz dzierżawny obowiązany jest dzierżawca skła- 
dać aż do rozstrzygnięcia sporu u władzy politycz- 
nej, w której okręgu rzecz się ta dzicje. Sąd ma 
po wysłuchaniu interesowanych wyznaczyć pytania, 
które przed wydaniem pieniędzy uprawnionym do 
tego muszą być rozstrzygnięte; ma dalej wyznaczyć 
strony, które w mającym się przeprowadzić sporze 
prawnym mają występować jako oskarżyciele, i na- 
znaczyć termin do wnicsjenia skargi. Niedotrzyma- 
nie terminu pociąga za sobą ten skutek, że strona, 
która to uczyniła, nie może stawiać żadnych prze- 
szkód wydaniu spornej kwoty przeciwnikowi. Co do 
wydania wyroku nie jest sędzia związany żadnemi 
prawidłami dowodowemi, jakich ustawa wymaga; 
ma on rozstrzygać wedlug swego przekonania, opar- 
tego na grimiownem i symiepuem zbadaniu przed- 
łożonych środków dowodowych. 

$. 7. Do wyłączonych w $. 19. ustawy wodnej 
z dnia 80, mają 1869, zarzutów, jakie uprawnieni 
do rybołowstwa mają robić przeciw używaniu wody 
w jakimbądź innym celu, nie należy zaliczać tych 
zarzutów, które są skierowane przeciw zanieczyszcza- 
niu wód, zakładaniu zarybku lub osuszanin gruntów 
w sposób rybojowstwu nieszkodliwy, a to o tyle, 
o ile te zarzuty można uwzględnić ,* nie stawiając 
innych przeszkód w używaniu wody. 

Przepisy szczegółowe, odnoszące się do niniej- 
szego paragrafu mają wydać równicż sejmy krajowe, 

$. 9. Ustawa ta wchodzi w Życie w poszeze- 
gólnych prowincjach równocześnie z ustawą krajową 
mającą uregulowanie rybołowstwa na celu. 

. Postanowienia ustawy krajowej, co do tego, 
które zwierzęta wodne pod rubrykę rybolowstwa 
mają być podciągnięte, mają być zastosowane także 
do niniejszej ustawy. 

Kolej Karola Lndwika. Dochody kolei Ka- 
rola Ludwika w pierwszej dekadzie lutego b.r. wy- 
nosiły: Na linji Kraków - Lwów 197.355 ałr. 
(197,409 w roku zeszłym), na linji Lwów-Brody- 
Podwołoczyska 55,720 (48.896 zlr. r. 1884). Ogól- 
ny dochód w tej dekadzie wynosił 253,076 zły, 
(z tego przypada na kolej Jaroslawską 4,296 złr.); 
czyli w porównaniu z 246.306 zły, roku poprzedza- 
jącego o 6770 złr. więcej, Od 1. stycznia do 10. 
lutego miano dochodn: Na linji Kraków-TLwów 
797.806 złr., w r, 1884: 814.417 zły, — na linji 
Liwów-Brody-Podwołoczyska 201.552 złr.; wy, 1884 
193.493 złr. Ogólna suma dochodów na całej linji 
wynosi 998.859 alr. tj. w porównaniu z dochodem 
1,032,911 zdr, w tym samym okresje r, 1884 o 
36.052 złr. mniej, 

Pocztowe kasy oszczędności będą wkrótce 
także w Węgrzech zaprowadzone, albowiem już temi 
dniami ma wnieść węgierski minister komunikacji 
baron Kemény do sejmu węgierskiego odpowiednie 
przedłożenie. Główne zasady ustanowienia i organi- 
zacji pocztowych kas oszczędności ułożyła już da- 
wniej zebrana w tym celu ankieta. Wnosząc ze 
świetnych rezultatów, jakie wykazuje ta instytucja 
w Austrji, można mieć nadzieję, że i w Węgrzech 
rozwiną się one pomyślnie i przyczynią się wielce 
do polepszenia stosunków gospodarczych kraju. 

Koleje pyrenejskie. Do Standarda donoszą 
pod datą 18. lutego, że tegoż dnia podpisany został 
przez hiszpańskiego ministra spraw zewnętrznych 
Eldnayema i francuskiego posła w Madrycie barona 
Jesmichela uklad, mocą którego Francja i Hiszpauja 
zobowiązują się wybudowąć dwie koleje żelazne 
przez Pyreqcje — z Canfrane w Aragonji do Oteron 
i z Leriba i Noguera w Katalonji do francuskiego 
departamentu Arrićge. Tunele na obu linjach będą 
wybudowane wspólnym kosztem obu państw. Pierw- 
sza z tych linji ma być gotowa za sześć, druga za 
ośm lat. 

Dochody kolei Iwowsko-czerniowiecko-jasskiej 
wynosiły w zeszłym miesiącu 230.677 zł., to jest 
o 52,615 zł. mniej niż w styczniu roky zeszłego. 

Dochody tureckiego Towarzystwa zarządu 
tytoniu wynosiły w drugiej połowie stycznia b. r. 
5,700.000 piastrów. 


Londyn 19. lutego. (relegr. Przegl) Rząd 
angielski zakazał importu owiec, kóz i świń z Nie- 
miee i Anstro-Węgier, a to pod pretekstem, że 
w krajach tych panuje u wspomnianych zwierząt 
choroba racicowa i pyskowa. 


Wiedeń 18. lutego, 

(Di) Depesze prywatne z Berlina, które tu 
około południa nadeszły, doniosły, że towarzystwo 
dyskontowo-komandytowe nosi się z zamiarem prze- 
prowadzenia wielkicj konwersji rosyjskich prioryte- 
tów kolejowych, w której także zaklad kredytowy 
weźmie udział. 

Jakkolwiek wiadomość ta była tak niepewna 
i niejasną, jednak stała się bodźcem do ruchu, który 
poparty szeregiem innych czynników, o wieje moc- 
niej się ożywił, niż się tego z dotychczasowego 
przebiegu targu można było spodziewać. I tak 
przedewszystkiem bardzo pomyślny wpływ wywarła 
nadzieja, że niebawem wydana zostanie nowa serja 
węgierskiej renty na pokrycie bieżącego deficytn, 
następnie zaś zakupno węgierskich akceyj kredyto- 
wych, które nawet firmy bnudapeszteńskie mieniały 
za papiery austrjackie. Skutkiem tego odżyły na 
nowo pogłoski o dywidendach i opowiadano sobie, 
że węgierski bank kredytowy wypłacać będzie za 
swe kupony po 22 zły. Równolegle z tym ruchem 
odbyła się haussa w akcjach kolej północnej, a to 
na podstawie pogłosek, że podkomitet komisji kole- 
jowej przyjął przedłożenie rządowe 6 nowej ugodzie 
z powyższą koleją. Wreszcie i na trzeciem polu, 
na polu papierów budowniczych zaznaczyć nałeży 
znaczny awans, którego głównie doznały akcje ogól- 
nego banku budownieżego, 

Najważniejsze i największe zmiany jednak za- 
szły na polu papierów bankowych, a to w akejach 
kredytowych ziemskich i akcjach banku austrjacko- 
węgierskiego. Ruch w kolcjach eksportowych ustał, 
mimo to jednak okazywał targ transportowy uspo- 
sobienie bardzo stałe, 


nazwy cesarsko-królewski zamiast cesarski i kró- 
łewski. 


sprawa ta musiała być wziętą pod rozwagę i że 
pierwsze kroki w tej sprawie już nawet poczy- 


PRZEGLĄD z dnia 21. Lutego 1885. 
R RE W a M. |) DĄ 


Papiery przemysłowe nieco się osłabily; renty 
niezmienione, tylko węgierskie poszły w górę. De- 
wizy i waluty z powodu zakupna efektów za gra 
nicy osłabiły się bardzo nieznacznie. 

Na giełdzie wieczornej panowało z powodu 
wysokich kursów paryskich usposobienie bardzo po- 
myślne. Mimo to ruch był dość ograniczony i tylko 
w akcjach kolei państwowych odbyły się nieco wig- 
ksze transakcje, 

Na targu zbożowym ruch był spokojny przy 
cenach prawie niezmienionych. 

Urzędownie notowano: Pszenica wiosenna 8.19 
do 8.51, żyto wiosenne 7.32 do 7.34, owies wios. 
7.20 do 7.22, kukurudza czerwcowa 6.20 do 6.22, 
pszeniea jesicnna 8.92 do 8.94. 

Nafta usposobienie spokojne. Amerykańska sa- 
lonowa en gros 23.50 do 23.75, galicyjska podług 
jakości 21.25 do 22, prima kaukaska z marką 
braci Noblów 9 do 9.10, prima galic. z firmą A. 
Skrzyński et comp. Nr. 0 23.50, do 23.75, Nr. 00 
26 do 26.50 za sto kilo netto. 

Słonina usposobienie spokojne. 
46.50 do 47.50 za sto kilo netto. 

Sadło 39 do 40 za sto kilo netto. 

Cukier rafinowany prima 34 do 32,50 za sto 
kilo netto, 

Jaja. Z końcem zeszłego tygodnia ustalone 
niskie ceny dały pohop do obfitego wywozu, a i 
konsumcja miejscowa mogła należycie zaopatrzyć 
swe składy. Dowóz nie był nadmierny, to też z koń- 
cem targu wysprzedano wszystko. Płacono najlepsze 
34, 82 do 31 sztuk, prima 35 do 32 sztuk zą 1 zł, 
transito. 

Masło, Targ tygodniowy był bardzo korzystny. 
Dopytywano się jednak tylko o najlepsze sorty i 
notowano najlepsze dolno-austrjackie stołowe 85 do 
do 88, prima morawsko-szląskie stołowe 75 do 80, 
kuchenne i topione 60 zł. za sto kilo transito. 


Niewędzona 


Telegramy biura korespondencyjneg. 


Wiedeń 20. lutego. Wczoraj zebrała się 
po raz pierwszy konferencja biskupów dla nara- 
dzenia się nad sprawą kongruy i katolickiego 
uniwersytetu w Salcburgu, W konferencji tej 
wzięli udział reprezentanci 82 areybiskupstw i 
biskupstw. Przewodniezącym wybrano - ajstar- 
szepo rangą kardynała księcia Schwarzenberga, 
Konferencja uchwaliła zatrzymać treść narad 
w najściślejszej tajemnicy. 

Budapeszt 30. lutego, W Izbie posłów in- 
terpelował deputowany Iranyi ministra obrony 


burg zaznaczył troskliwość cesarza 0 Uniwersy- 
tet, wskazał na zamachy Paryżan skierowane 
przeciw niemieckim socjalistom, a w końcu po- 
wiedział; „Chcemy żyć z Francją w zgodzie, ale 
jeśli okaże się potrzeba potrafią niemieccy stu 
denci ubezpieczyć przyszłość swej ojczyzny“. 
Berlin 20 lutego. Wedle National Zeitung 
nie można liczyć na to, aby rząd zdobył się 
w ciqgu bieżącej sesji na jaką decyzję w spra- 
wie podatku giełdowego. Przedewszystkiem musi 
być wprzód zasigonięte zdanie Rady państwowej, 
Londyn 20. lutego. W Izbie niższej oświad- 
czył Hartington, że wojska angielskie cofną się 


Buller przekonawszy się w piątek w nocy, że 
nieprzyjaciel, który obozował w Metammeh, jest 
o wiele liczniejszy, i że każdej chwili mogą mu 
nadejść świeże posiłki z Chartumu, postanowił na 
własną rękę porzucić Gabat i rozpocząć odwrót 
przez puszczę Bajudę wrzekomo aż do Abuklei, 
właściwie jednak, jak o tem oficerowie dobrze 
wiedzieli, do Gakdulu, O tym odwrocie doniósł 
on generałowi Wolseleyowi, jako o nieuniknionej 
wojskowej konieczności. Dwa parowce Gordona 
zniszezono zupełnie, wszyscy żołnierze angielscy 
wymaszerowali z Gabatu pieszo, podczas gdr 
wielbłądów użyto tylko do dźwigania wody. Ko“ 


do (rakdul, a może nawet aż do Merawi. Fitz- lumna składała się w całości z 1600 Anglików i 
maurice oznajmił, że Hassan towarzyszy Wolse- | 300 Egipcjan z 1500 wielbłądami. Z rana 14-g0 


łey'owi, jako komisarz cywilny, 
tej godności przez Chedywa, wykonywa nadzór 
nad mudirami, czyli cywilnymi gubernatorami 
Sudanu. Gladstone zgłosił między innemi przed- 


a podniesiony do |b. m. spaliwszy resztę zapasów, nie dających się 
zabrać, rozpoczęli Anglicy odwrót. Nieprzyjaciel 


spostrzegł ten ruch odwrotowy dopiero w kilka 


krajowej z powodu używania języka niemieckiego 
w stosunkach pisemnych władz wojskowych z wła- 
daami cywilnemi, jakoteż z powodu używania 


Na interpelacją hr. Emanuela Andrassy'ego 
odpowiedział minister handlu, że w obee pod- 
wyższenia cel zbożowych w Niemczech i Francji, 


niono, a odpowiednie przedłożenie rządowe zo- 
stanie niebawem wniesione w Izbie. Niczado- 
walony tą odpowiedzią poseł Helfy zainterpelował 
rząd, ażeby wyjawił zamiary, jakie powziął dla 
usunięcia niebezpieczeństw, które grożą węgicy - 
skiemu rolnietwu z powodu podwyższenia ela 
w Niemczech. 

Berlin 20. lutego. Minister domu cesar- 


skiego hr. Schleinitz umarł. 

Berlin 20, lutego. Nordd. Allg. Złą. nazy- 
wa wymysłem i bajką doniesienie Nemzet'u, jakoby 
Bismark wyraził się w rozmowie z przebywają- 
cym w Berlinie pewnym hrabią węgierskim, iż 
dla polityki orjentalnej Austro-Węgier zdobycie 
Syxji jest naturalną koniecznością i że Rzym 
musi być zwrócony Papieżowi. 

Limburg 20. lutego, Kanonik Roos wybrany 
zostad biskupem, 

Londyn 20. lutego. (Posiedzenie Izby gmin). 
Northcote zupowiada wniosek, w którym oświad- 
czy, iż polityka rządu angielskiego w Egipcie i 
Sudanie pociąga za sobą wielką stratę w ludziach 
i znaczne pieniężne ofiary, bez żadnego pomysł- 
nego dla Anglji rezultatu. Należy zatem w in- 
teresie Anglji i dla dobra ludu egipskiego przy- 
stąpić do podjęcia kroków stanowczych, aby od- 
powiedzieć tym zadaniom, Jakie na rządzie an- 
gielskim ciążą, 4 które polegają na tem, aby 
stworzyć w lvgipcie dobry, stały i silny rząd, 
w Sudanie zaś zaprowadzić spokój, zwlaszcza 
w tych prowincjach, która z Egiptem graniczą, 
Minister wojny, jen. Cross. zawiadamią Izbę, że 
w poniedziałek wyruszy pierwsza ekspedycja 
wojsk indyjskich do Sudanu. 

Londyn 20. lutego. Lo Ajencji Reutera do- 
noszą z korti: „Depesza Brackenburyego z dały 
15, bm. uwiadamia, że statki jega przepłynęły 
cieśninę Szukor bez żadnej przeszkody. Nie- 
przyjacieł opuścił już dawno przedtem szańce 
usypane wzdłuż cieśniny. Brackenbury spodziewa 
się w ostatnich dniach „lutego dotrzeć do Abu 
Kemed, gdzie nieprzyjaciel zgromadził ZNĄ- 
czne siły.“ 

Paryż 10. lutego, Ajencja Ilavas'a donosi 
z Kep pod datą 19. bm.: Briere, z główną kwa- 
terą drogą przez Bakle wrócił do Hanoi. Drogą 
jest wolna. Obronne forty opuszczono, Negrier 
pozostał w Langsonie, 

Paryż 20. lujego. tuba przyjęła 239 gło- 
sami przeciw 216 wniosek Spullera domagający 
się postawienia na porządku dziennym, zaraz pa 
debacie ełowej, projektu zaprowadzenia wyborów 
z listy. 

Rzym 20. lutego, Wieczorem eksplodowała 
przed małem bocznem wejściem do Izby deputo- 
wanych flasza napełniona prochem, nie zrządziw- 
szy jednak żadnej szkody, 

Londyn 20 lutego. (Posiedzenie Izby lor- 
dów,) Granville zapowiada, że wkrótce przedłoży 
parlamentowi projekt rozwiązania kwestji egip- 
skich finansów, — projekt pomyślny bardzo dla 
Egiptu, a czyniący zadość obietnicom Anglji i 
przeto salwujący jej honor. Przed wejściem w Zye 
cie projekt ten potrzebuje sankcji parlamentu, 
bo nakłada na Anglją zobowiązania finansowe. 
Co się zaś tyczy walki prowadzonej w Sudanie, 
to niestety nadzieja, jaką miano, iż niebawem 
położony jej koniee zostanie, została zachwiana 
w skutek nikczemnej zdrady Faragą-paszy, Nie- 
mniej jednak rząd nie myśli zmienić swej poli- 
tyki w Sudanie, a jeżeli chwilowo, w skutek wła- 
śnie owego nieprzewidzianego wypadku, nastąpiła 
przerwa w pochodzie wojsk angielskich ku Char- 
tumowi, to jednak nie należy przypuszczać, aby 
rząd się cofnął z raz obranej drogi. Wołseley za- 
żądał aby przyznano zupełną swobodę działania 
i wyboru środków jako też chwili właściwej do 
ataku. Wszystko to mu przyznano, a tylko dano 
jedno polecenie, to mianowicie, aby zlamał potęgę 
Mahdiego. Jest prawdopodobieństwo, że on do- 
piero w jesieni wyruszy przeciw wrogowi. 

Berlin 20 Intego. Na urządzonym tu wczo- 
raj „cesarskim komersie* studentów rektor Dern- 


godzin później, a i wtedy wysłali Arabowie tylko 
kilka małych oddziałów rekonesansowych za An- 
glikami i nie robili żadnych prób, aby odwrót 
powstrzymać. Anglicy doszli w pierwszym dniu, 
nie dawszy ani jednego surzału, do miejsca 10 
mil oddalonego od Abuklei, gdzie się też oszań- 
cowali W nocy ruszyli w dalszy pochód i przy- 
byli w niedzielę rano do Abukiej, Następnego 
| dnia cofaii się dalej i prawdopodobnie doszli już 
do Gakdulu, jednakże nie ma o tem żadnej pe- 
wnej wiadomości. Zdaniem korespondenta Daiły 
Telegraph, miały wojska Bullera zatrzymać się 
w Gakdulu, dopóki ich łodzie nie przewiozą na 
tamtą stronę wodospadu. Dalej donosi tenże ko- 
Czerniowec 20. lutego. Wczoraj ukończone respondent, że Mahdi wyruszył z Chartumu 
zostały wybory do Izby handlowej. Urzędowy re- |w 40 do 60 tysięcy ludzi ku Metammeh, 
zultat skrutynjum ogłoszony będzie prawdopodo- Pall- Mall- Gazette, która o powyższych wy- 
bnie za kilka dni, W Czerniowcach otrzymali | padkach szeroko się rozpisuje, twierdzi, że cały 
kandydaci liberalni przeszło trzy czwarte wszyst- | plan kampanji Wolseley'a w ten sposób obrócił 
kich głosów, na prowincji jednak, jak się zdaje, się w niwecz; Anglja nie jest już panią sytuacji 
zwyciężyli kandydaci rządowi. w Sudanie i musi się teraz starać, aby uratować 
Wiedeń 20. lutego. Para eesarzewiezowska przynajmniej górny Egipt lub nawet tylko delte 
wsiądzie na jacht cesarski „Miramare“ nie w Try- Nilu. 
jeście, jak pierwotnie być mialo, lecz w Pola, do- 
kąd też przybędzie ona 34, lutego o godz. 10-tej 
rano, Następca tronu wraz z swą małżonką obej- 
rzy tam niektóre urządzenia morskie i forty, bę- 


lożeniami rządu także projekt federacji australij- 
skich kolonij. 

Londyn 20 Lutego. Wedle doniesienia 
z Korti, umarł dnia 16 Lutego w Gakdulu ge- 
nerał Stewart wskutek ran otrzymanych w boju. 
Wiadomość o jego śmierci wywarła na wojskach 
głębokie wrażenie. 


———— 


Telegramy „Przeglądy” 


na własnym drucie. 


Przecięcie drutu telegraficznego między 
Dongola a Wanihalfa, skutkiem czego łączność 
armji angielskiej w Sudanie byłaby przerwaną, 
byłoby dla Anglików okropną klęską, a z każdą 


dzie świadkiem kilku prób z torpedami i w końcu | chwil} rośnie obawa, że Arabowie drut ten 
odbędzie przejażdżkę po mieście. Wieczorem na- | przetną. | - : 
stąpi wspaniała illnminacja miasta i portu, a Mahdi zabrał wszystkie papiery Gordona 


i wydane przez niego w Chartumie znaczki pie- 
niężne, któremi teraz krajowcy płacą Anglikom. 
Tak samo noszą krajowcy rozdane przez Gor- 
dona ołowiane medale waleczności, które angie]- 
sey oficerowie od nich wykupują za grube pie- 
niądze, 

Berlin 20, lutego. Rada związkowa przy- 
jęła już ustawę o zamknięciu granicy, przeto 
Bieichsanzeiger ogłosi ją dopiero jutro. 

Na wtorkowym porządku dziennym obrad 
parlamentu stoi sprawa subwencji dla parowców. 

Londyn 20. lutego. Na giełdzie obiega po- 
głoska, że Wolseley został odwołany. 


w kasynie marynarskiem dany będzie wielki obiad 
galowy, poczem dostojni goście odpłyną do Dal- 
macji. 

Wiedeń 20. lutego. Konferencja biskupów 
zaczęła się wczoraj, a wzięło w niej udział 32 
dygnitarzy kościelnych. Posiedzenie zagaił krótką 
przemową kardynał książę Schwarzenberg, po- 
czem przystąpiono niezwłocznie do obrad nad 
właściwym przedmiotem. 0 godzinie 1-szej za- 
mknięto posiedzenie; uchwały konferencji zacho- 
wują uczestniey w jak najściślejszej tajemnicy. Ile 
trzeba będzie posiedzeń dla załatwienia wszyst- 
kich przedmiotów obrad, nie da się dotychczas 
oznaczyć. Dzisiaj odbyło się drugie posiedzenie, 
Także kwestja założenia uniwersytetu w Salebur- 
gu przyjdzie na porządek dzienny, 

Wiedeń 20. lutego. Dowiaduję się, że pod- 
komitet komisji kolejowej dla przedłożenia rządo- 
wego o nowej ugodzie z koleją półnoeną skończył 
już swe prace, jednak ich rezultat nie jest taki, 
jak podaje N. Ir. Presse we wczorajszym swym 
numerze. Ponieważ podkomitet składa się z sa- 
mych tylko członków prawiey, więe nie mogło to 
pismo dowiedzieć się właściwej prawdy i dlatego 
doniesienia jej, a szczególnie a $, 7. i wrzeko- 
mych nowych rokowaniąch z koleją północną, są 


Ruch pociągów. 
Ze Lwowa odchodza: 


4.04]| 6.35] 5. 3| — 
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11.104 *6-30[12.15 


7.10 — J 7.50]11.44| — 


Do Lwowa przychodzą : ź 
9.27]4 *5.36jl11.33] — 


Do Krakowa... 
Do Podwoloczysk 
„ (z Podzameza) 
Do Czerniowiec 

Do Stryja 


Z Krakowa 


zupełnie fałszywe, Z Podwołoczysk . |*10.26[h 3.054 — Pa jol — 

Londynu 20 lutego. Wczoraj odbyło się| (na Podzamcze) „10.18 2.28] — | 3.42| — 
otwarcie parlamentu, Straż policyjna została zna- | Z Czerniowiec . . |*1o.0j] 3.35] — | 35a = 
cznie wzmocniona i nie wpuszezała nikogo nawet | Z€ Stryja .... 1.8.32] — M 8.20]10.56] — 


na wielki plac otaczający gmach parlamentu, je- 
żeli się nie wykazał, że ma jakieś zajęcie w par- 
lamencie. Wnętrze gmachu jest zupełnie odrestau- 
rowane i z wyjątkiem nowego obicia wszystkich 
siedzeń nie nie przypomina niedawnej eksplozji 
dynamiżowej. 

Londyn 20 lutego. W Izbie niższej oświad- 
czył Gladstone, że rząd nie może rozpoczynać 
żadnych rokowań z Mahdim, albowiem mogłoby 
to wyjść tylko na szkodę państwa, Dla rozpraw 
nad wniesionym przez opozycją wotum nagany 
naznaczy on dzień jutro. 

Londyn 20 lutego, Panuje tu ogólne zdzi- 
wienie i oburzenie z powodu odwrotu generała 
Bullera, skutkiem czego cały plan wojenny po- 
szedł w niwecz. Mówią tutaj o skoncentrowaniu 
wojsk pod Abu Hamed lab Debbah i odwołaniu 
Wolseley'a do Kaira lub Londynu. Obawiają się 
także przecięcia drutu telegraficznego między 
Dongola a Wady Halfa. 

„Na kurytarzach Izby niższej mówią wiele 

o slabem stanowisku gabinetu Gladstone'a, a co- 
raz głośniej objawia się zapatrywanie, że inny 
rząd łatwiej by potrafił przeprowadzić rokowania 
z Bismarkiem. 

Cetynja 20 lutego, Pierwsze spotkanie arcy- 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa. . . . || *813]]_o-żajjio.4ej — | 


Do Wiednia . . , 
Do Prus 


Do Krakowa przychodzą: 
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Ze Lwowa .... 
9.45] 5,27 


Z Wiednia.. sa 

4 Warszawy. .. 8.30 — — 

C Cd | *8.30]]] 9.42] — | =o 
* Gwiazdką są oznaczone pociagi pośpieszne. 

W obwódkach czarnych |] są godziny nocne, to 

jest od szóstej wieczór do szóstej rano 
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Telegramy zbożowe dnia 19. lutego, 
Peszt pszenica wiosenna 8.22—23. Berlin 
spirytus 43:25, olej rzepakowy 52-50, i Paryż mąka 
46:50. Wiedeń pszen. 8*25—50, spiryt. 27:50—75. 
z 
Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 19. lutego 1885 r. 


księcia Rudolfa z księciem Mikołajem nastapi m PAPA. E e owyb si B 
w Kotiarze, przyjazd zaš arcyksięcia do Cetynji | * Pr a AT = RA Mz” set 
z ASO a a TET Aten. Losy m 7 1860 99-15 Nads 9:80 — 

eg a SEO: SA Ee dyplomatyez- AF. b.aus.-węg. 868—. Marki niemiec. 60:50 


nych uważają pogłoskę o powrocie Izmaiła haszy 
na tron egipski, jako senzacyjaą bajeczkę pusz- 
czoną w obieg przez tego baszę. 

Ateny 20 lutego. Dełijanis złożył już nowy 
gabinet. Wezoraj tłumy wyprawiły mu owaceję, 
A jest jeszcze cierpiący, ma się już jednak 
epiej, 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 20. lutego 1885 
godzina 1 minut 46 po  łudniu. 


Petersburg 20, lutego. Ministerjum oświaty | Alpiny 46.30 Węg. akcje kr. 316-25 
rozesłało do wszystkich szkół średnich okólnik, Anglo-austr. 107-50 j nicwsbank 78 
w którym zmienia pierwotne swe rozporządzenia | Kolej Kar. Lud. 27150 Nordbahn 24975 
dotyczące uczniów, którzy dwa lata przebyli | Kolej połud. 144.10 Kolej Alföld.  187:75 
w jednej klasie w gimnazjum, i nie zdali egza- | Kolej państw. 30830 Kolej lw.-czern. 217:75 
minu do klasy następnej, Według dotychczaso- | Weg. Nordostb. 177 — Wied. Comunal 125:25 
wego rozporządzenia uczniów, tacy mieli zupeł- | Węg. obl. p. zł. 10875 Elbetal 185:50 
nie zamkniętą drogę do dalszych studjów. W no- | Węg. cis. losy r. 118-50 Bank krajowy 1045( 
wym okólniku pozwała ministerjum przyjmować | Renta węg. 40 9855 Bankverein 106:7E 
ich bez egzaminu do szkół realnych, jeżeli od | Ros. rubel pap. 130'1|, Losy węgierskie 118:75 
wystąpienia z gimnazjum nie upłynęło więcej nad | Galic. indemn. 102— Marki niemie, —— 


trzy miesiące. Usposobienie: spokojne. 

Moskwa 20. lutego. Na zamknięcie karnawału 
dał jenerał gubernator tutejszy tak zwaną folle 
Journée. Zjechali się goście o godzinie drugiej po 
poludniu, tańczyli do szóstej, o tej porze nastąpił 
obiad z blinami, o ósmej goście się rozjechali, a o 
dziewiątej zjechali się ponownie i tańczyli do pół- 
nocy, o której podano posing kolację, 

Belgrad 20. lutego. W Gradiszte strzelili 
żandarmi serbscy i strażnicy celowi w prywatny 
holownik, noszący nazwę „Horvath.“ Statek ten 
holował dwa inne statki, naladowane rozmaitemi 
towarami, Rozkaz strzelania do tego statku otrzy- 
mali żandarmi serbscy od miejscowego urzędu 
cłowego, albowiem handlarz owoców Rista Popo- 
ve, właściciel holownika, miał wrzekomo nie za- 


godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kredyt. 805-90 Anglo-austr. 107:40 
Kolej Kar. Lud. 272:50 Kolej połudn. 144:— 
Unionsbank 78— Napoleondor 9:801]4 
Rosyjs. bankn. 1301  Usposobienie: spokojne, 
Wiedeń 19. lutego godzina 5. minut 37, 
Akcje kred. . . 305:90. + Papierowa renta . 83:62 
Akcje Kar.Ludw.272'60. Listy bypoteczne. 101— 
Paryż 19. lutego. Renta 84, 81-38. 
Berlin, dnia 19. lutego 1885 
godzina 5 minut 37 po południu. 


płacić cła wywozowego. Ładunek statku był prze- | Rosyjsk. bankn. 216:20 Akcje kredyt. 519.50 
znaczony dla pewnej firmy wiedeńskiej. Władze | Lombardy 23950 Galicyjskie 112.60 
zarządziły bardzo surowe śledztwo. Pożyczka wsch. 65:60 Austr. bank. 165.20 


Londyn 20 lutego. O odwrocie generała 
Bullera nadeszły następujące bliższe szczegóły: 
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Nowość! Tylko 90 centów. Nowość! 
Świeżo wyszło z druku 130 najpiękniejszych i naj- 
ulabieńszych arji i mełodji z 35 oper 1 operetek za- 
wierające: Carmen Opowieści Hofmana. Straszny dwór. 
Hatka. Marta. Faust. Rigoletto. Księżniczka Trebizondy. 
Dzwony z Corneville. Chusteczka królowej. Gaskończyk. 
Pani Favart. Karnawał w Rzymie. Zielona wyspa Weselu 
Olivetty, Indigo. Książę łobuz. Fabinica. Podróż do Afryki. 
Boccaccio. Palestrant. Ksiażę Metuzalem. Donna Juanita. 
Wesoła wojna. Pericola, Nietoperz. Książątko. Sinobrody. 
Girofle - Girofda. Piękna Helena. Angot. Życie paryskie 
Pierścień rodzinny. Nowy Orfeusz w piekle. Dwaj dragoni. 
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M na które w osobnych godzinach przyjmuję także małe dzieci. 
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412 11—15 
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dyrektor zakładu, przyjmuje od 5 do 7 po południu. 
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LJ » 


flaszki, po 


Naczynia na nafte 


w HANDLU 


Nafta R. Ditmara (niewątpliwie pewna) litr 840 gr. 
sułonowa, nieeksplodująca, zupelnie biała litr 

gospodarska li 

Przy odbiorze 15 litr (z wyjąt. nafty R. Ditmara) opugt 2 ct. nalitrza 

całych beczek mając. w sobie 160 litr. opust większy. 


, jako to: beczki, kamiunki, blaszanki, 
425 
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cenie kosztu. o 


Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 


4 


Plac Marja cki 9, i róg uliey Sobieskiego 1. 


SEN "(AMA KE = 


R. DITMARA 


we Lwowie, plac Marjacki i róg ulicy Sobieskiego. 
382 ct. 


2687 
24 


LJ 


Wysylki do wszystkich stacyj kolejowych za go- 
tówkę, lub za zaliczką. i 


i 


o które podania wnosić naloży najpóźniej do 15 lutego. 
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Mleczarnia 1 handel nahiatn 
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ulica Sykstuska l. 3. we Lwowie. 


Poleca swoję od paru lat znaną mleczarnię Szanownej P.T. 
Publiczności, a mianowicie świeży nabiał jako to: masło, 
ser, śmietankę. smietanę, mleko słodkie i kwaśne, podśmie- 
tanie, chleb prawdziwie wiejski razowy i inne wiejskie po- 
trawy, a szczególnie myśmienita wiejską kawę, którę można 
miesięcznie w zniżonej cenie 


abonować, 
paczki z konfiturami, 


oraz 


QE 


krakowskie 


Równocześnie poszukuje do wydzierżawienia większej ilości 
iskości Lwowa z własnym odbiorem na miejscu, za które 


płaci wyższą cenę jak zwykli odbiorcy a dla większej pewności może 
e i uprasza się nadesłać oferty pod wyżej wymienioną 
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PRZEZ 


Cena 1 złe. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. 


Listy do Przyjaciela 


LUDWIRA MASŁOÓWSRIEGO 


i w Administracji „Przeglądu“. 
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4, platne w 30 dni po wypowiedz. 


Lwów 7. stycznia 1804. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


> 
PAREPEPEPOREBEPEBEBSPEPEBEBE PEPEPEPAPEPOPEREBYBEBS 


aa 
Ej 


22 


B£ 


Teea 
363 27—52 


SBE 


20000000300300999808586€ 
wybór Foriepianów najznakomitszych fabrykantów 


6—6 


jako to: 
Bösendorfera, Schweighofera, Schreibera, Hoffmana, 
Nemetschkiego, Hamburgera itp. Krzyżowe, Mignion, 
Piccolo i koncertowe 


oraz największy skład HARMONIUM 


poleca 


JAN SLEW 


ul. Chorążczyzna 1. 9. WE LWOWIE. 
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B. LEONA CZYSZ. 
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SKŁAD PAPIERU | 


HUBERTA KUTALIKA > 


Lwów, przy ul. (Grodzickieh l 4. 
Poleca papier w różnych gatunkach, 
atrament, pióra, ołówki, zeszyty, 
bilety do powinszowań i wszelkie inne 
artykuły do pisania. 

Ordery kotylionowe w wielkim wyborze 
również wielki wybór 
Książek dziecinnych do nabożeństwa 
i książeczek z kolorowanemi obrazkami 
Obok składu papieru pomieszczona jest 


PRACOWNIA INTROLIGATO "SKA, 4 


ctóra wszelkie zamówienia wykonuje 
trwale i elegancko po cenach najtań-= 
szych. 
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i częściowe, polecają po 
najtańszych cenach 
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Rynek 1. 38. 
Sklad fabryczny FARB, 
LAKIERÓW, 
POROSTÓW, CHEMI- 
KALI. KISZEK GUMO- 
WYCH i ARTYKUŁÓW 
BROWARMNICZYCH, 
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W myśl uchwaly Rady miejskiej 
z dnia Ló stycznia 15585 ogłasza się 
niniejszemi konkurs na posadę re- 
widenta tecliniezno - rachunkowego 
przy Magistrucie krakowskim 
z płacą 1400 zir. i dodatkiem slu- 
żbowym 200 zir. rocznie. 

Kandydaci, ubiegający się o tę 
posadę, wiuni do dnia 28 lutego 
b. r. wnieść do Rudy miejskiej 
podania, zaopatrzone w dokumenta, 
wykazujące wiek, poddaństwo au- 
strjackie, teoretyczne i praktyczne 
wiadomości techniczno, oraz świa- 
dectwo złożonego egzuminu z ra- 
chunkowości państwowej. 

Instrukcja dla rewidenta techni- 
czno-rachunkowego uchwaloną zo- 
stała przez Radę miejską na posie- 
dzeniu dnia 15 stycznia 1885 r. i 
zamieszczoną bedzie w Dzienniku 
rozporządzeń miasta Krakowa. 


Dnia 25 stycznia 1885, 


Z Magistratu stoł. tról. m. Krakowa. 


Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, iż przeniosłem mój 
skład mebli z ulicy Teatralnej 
pod 1.7 na ulicę Akademicka 
pod l. 3 kolo banku Hipotecznego, 
obok redakcji Kurjera Lwowskiego, 
naprzeciw hotelu Georga. 

Utrzymuje w najlepszym gatunku wiel- 
ki wybór mebli wiedeńskich i berlińskich, 
garnitury meblowe do sypialnych i bawial- 
nych, a dębowych do jadalnych pokoji. — 
Salonowe meble czarne lub smerykanssie 
orzechowe i czarne, perlową macicą lub 
bronzem wysadzane, 

Największy wybór luster belgijskich i 
czeskich, wreszcie rozmaite meble Żelazne 
i z giętego drzęwa. 

Za trwałość wszystkich mebli ręczę, 
sprzedając takowe o 209], taniej aniżeli 
po innych składach. 

403 5—6 J. Ponzias. 


Z drukarni K. Pillera i Spółki. 


